
Młodzież szkół średnich

1
rozpoczęła nowy rok szkolny

września, w związku z roz
poczynającą się nauką w 
szkołach średnich, na tere

nie naszej dzielnicy odbyły 
się aż dwie duże uroczystości. 
Pierwsza z nich, będąca woje
wódzką inauguracją nowego 
roku szkolnego miała miejsce 
w godzinach porannych w Ze
spole Szkół Mechanicznych 
Nr 3, gdzie prócz licznej mło
dzieży, zgromadzili się rów
nież przedstawiciele władz 
partyjnych, administracyj
nych i oświatowych Krakowa 
oraz Nowej Huty. W trakcie 
tej uroczystości wysłuchano 
przemówienia ministra oświa-

ty i wychowania Jerzego Ku
berskiego, a następnie ucznio
wie klas pierwszych złożyli 
uroczyste ślubowanie. Gorą
cymi oklaskami przyjęto rów
nież wystąpienie kuratora Ja
na Nowaka oraz akt dekora
cji Złotymi Krzyżami Zasługi 
pedagogów: Mirosławy Tru- 
szewskiej i Andrzeja Mentla.

Uroczystość druga odbyła 
się w Szkole Podstawowej Nr 
144 w os. Bohaterów Wrześ
nia i związana była z nada
niem tej placówce imienia Bo
haterów Września. Podczas 
tej uroczystości, w której u-

czestniczyli przedstawiciele 
władz Krakowa i Nowej Hu
ty. organizacji kombatanckiej 
i społecznych, uczniowie, ich 
rodzice oraz mieszkańcy osie
dla, dokonano odsłonięcia ta
blicy upamiątkowej oraz zai
naugurowano działalność Izby 
Pamięci Narodowej, poświęco
nej bohaterom drugiej wojny 
światowej. Zaczątkiem zbio
rów jest w tej chwili bogaty 
serwis zdjęć fotograficznvch 
utrwalających sceny z walk 
obronnych Wojska Polskiego 
we wrześniu 1939 roku. Ser
wis ten jest darem dla szkoły, 
ufundowanym przez Spół

dzielnię Miesz
kaniową „Hut- 
nik”.

JUŻ WKRÓTCE
Rajd Przyjaźni „Szlakami Lenina"

Pełną parą trwają przygotowania do największej impre
zy turystycznej w Polsce, do XXI Międzynarodowego 
Centralnego Rajdu Przy jaz ni „Szlakami Lenina". Jak już 

informowaliśmy, poważny udział w tych przygotowaniach 
bicrze Hula im. Lenina — współorganizator rajdu.

O randze tej wielkiej im
prezy turystycznej i wadze ja
ką nasz kombinat do niej 
przywiązuje świadczyć może 
fakt, że w sprawie współu
działu huty w organizacji raj- 
cu ukazał » się specjalne pole
cenie służbowe dyrektora na
czelnego HiL. Określa ono do
kładnie jaki jest nasz wkład, 
kto i za co odpowiada. Można 
więc mieć przekonanie, że 
współudział Huty im. Lenina 
w rajdzie będzie uwieńczony 
— tak samo jak w ub. roku 
pełnym sukcesem.

W środę 1 września odbyło 
się w kombinacie posiedzenie 
z udziałem przewodniczącego

Komitetu Organizacyjnego 
Rajdu Przyjaźni Jana Krey- 
czy. Poinformował on I sekre
tarza KF PZPR HiL Józefa 
Nowotnego, dyrektora naczel
nego HiL Czesława Drożdża i 
wiceprzewodniczącego ZRK 
Józefa Zdradzisza o przebiegu 
wspólnego plenarnego posie
dzenia ZG PTTK i CRZZ. po
święconego właśnie sprawom 
Rajdu Przyjaźni. Przedstawił 
także stan przygotowań do tej 
imprezy. Warto poinformo
wać, że dzień wcześniej ze
brał się zespół organizacyjny 
powołany w naszej hucie do 
prac nad przygotowaniem 
Rajdu Przyjaźni „Szlakami 
Lenina”. Zespół ten obrado

wał z udziałem wiceprzewod
niczącego Komitetu Organiza
cyjnego Rajdu, sekretarza KF 
Józela Węgla i głównego sę
dziego rajdu Jerzego Zgały. 
Omówione zostały szczegóły 
prac, które mamy wykona*:.

Ustalono gdzie i jakie de
koracje będą ustawione na 
mecie rajdu, jakie imprezy 
przygotuje huta na zakończe
nie rajdu, jak wyglądać bę
dzie nasze miasteczko namio
towe. Nie wdając się w szcze
góły powiem tylko, że zrobi
my wszystko, aby wkład na
szej huty był efektywny i 
widoczny. Spotkanie turystów 
z całej Polski, a także naszych 
zagranicznych gości w Zako
panem. może stanowić dobrą 
okazję do przedstawienia do
robku Huty im. Lenina w 
dziedzinie wypoczynku załogi, 
turystyki, rekreacji.

(jd)

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ
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dzieży tej pla
cówki oświato
wej. ale całej 
Nowej Hucie.

Na 
górnym: 
ment

szych, 
nym — odsło
nięcia tablicy 
pamiątkowej, 

dokonuje 
rator Jan 
wak.

Zdjęcia:
OKTAWIAN

HUTNICKI

ąpime
oja teiciowa, opowiadał znajo
my, nie mająca dotąd więk
szego rozeznania w sporcie, 

przesiadywała całe noce przed telewi
zorem, oglądając transmisje sportowe 
z Montrealu. Szalała z radości, kiedy 
Polacy zdobywali medale.

Wyobrażam sobie, ile obywateli w 
NRD ślęczało przed telewizorami, ile 
radości dostarczył im właśnie Montreal, 
jeśli to małe państwo, wywindowało 
s:ę na trzecie miejsce pod wgzlędem 
ilości zdobytych medali. Wyobrażam 
sobie także te miejscowości, te zakła
dy Polski, radość tam panującą, kiedy 
icn reprezentaci zwyciężali na igrzy
skach olimpijskich. Niestety myśmy 
tych emocji me doznali. Poza Kałuziń- 
skim, jako zresztą jedynym z Nowej 
Huty, który był współautorem brązo
wego medalu w piłce ręcznej, nikogo 
nie fetowaliśmy. Czy rzeczywiście po
winniśmy do takiego stanu dopuścić, 
ażeby prawie żaden z przedstawicieli 
dwustulysięcznej społeczności nowo
huckiej nie znalazł się na Olimpia
dzie?

Co złożyło się na ten stan rzeczy? 
Przyczyna tkwi u samego podłoża, tkwi 
także w czasie. Wiele lat zostało stra
conych w nowohuckim sporcie, zabra-

kło działaczy, entuzjastów tej dziedzi
ny życia, zabrakło mądrej, długofalo
wej pracy z młodzieżą. Upadla „Wan
da". ciężkie lata ma za sobą „Hutnik”. 
Po co jednak biadolić nad przeszłością, 
choć nie wiem czy wyciągnięcie sta
rych błędów nie byłoby korzystne dla 
przyszłości. Ale ostatnie sukcesy „Hut
nika”, może są już tą złamaną barierą 
dla następnych sukcesów?

Trzeba jednak sobie zdawać spra
wę, że na samo szczęście w sporcie

„Hutnik“ — 
nasze ambicje 
i możliwości

nie można liczyć. Światowa kariera 
sportowców NRD ma swoją wielolet
nią historię, wywodzącą się od pracy 
nad młodzieżą szkolną. Boiska, sale 
gimnastyczne, a przede wszystkim ka
dra nauczycieli wychowania fizyczne
go, to nieodzowne „wyposażenie” każ
dej NRD-owskiej szkoły. Stamtąd też 
czerpią przyszłe kadry poszczególne 
kluby, które wyławiając uzdolnioną 
sportową młodzież, opiekują się nią da
lej.

Jakże nieśmiałe są poczynania na
szych władz sportowch i oświatowych 
w tej dziedzinie. Jak długo trzeba by-

Cena 50 gr

Jak pracowaliśmy w
Trudnym okresem w pra

cy huty był sierpień. Od
czuwaliśmy niedobory 

wsadu, a w dodatku upalna 
aura dała się mocno załodze 
we znaki. W tej sytuacji, mi
mo ogromnego wysiłku, mimo 
mobilizacji hutników, nie we 
wszystkich asortymentach 
produkcji udało się plan wy
konać.

Oddajmy najlepiej głos dy
rektorowi produkcji mgr inż. 
JANUSZOWI RAZOWSKIE- 
MU. Oto jego komentarz.

— Nie było w sierpniu łat
wo. Pracowaliśmy odczuwając

ło czekać, ażeby wreszcie zaczęto my
śleć o szkołach z poszerzonym progra
mem sportowym. Ale i to jest dużo, 
choć na razie kluby w dalszym ciągu 
sięgają po młodzież z „dzikich dru
żyn". Gdyby sięgnąć po historię każ
dego z naszych wielkich sportowców, to 
dowiedzielibyśmy się w jakich wa- , 
runkach, z jakim uporem walczyli w I 
swoim życiu, ażeby wreszcie ktoś na 
nich zwrócił uwagę. Czy nie jest dla 
nas rzeczą kompromitującą, że wiele 
młodych talentów sportowych gubi się 
gdzieś po drodze, bo nam się nie chce 
stworzyć im takich warunków, ażeby 
mogły się one rozwijać!

„Hutnik”, zawsze traktowany był ja
ko „własność kombinatu", i to był 
podstawowy błąd. Klub jest przecież 
własnością Nowej Huty. Może gdyby 
mieli większą możność traktowania klu
bu jako „naszego" kibice dzielnicy, no
wohuckie zakłady pracy, może piłka-: 
rze „Hutnika" byliby dziś w pierw
szej lidze. Czy nie stać nas na to? Chy
ba tak.

biców „Hutnik” ma sporo, ale bę
dzie ich mieć jeszcze więcej, jeśli 
będzie grał lepiej. Taka jest nie

stety kolej rzeczy w sporcie. Na to je
dnak, aby pokonać wszystkie bariery, 
aby stać się lepszym od innych, musi 
mieć większe, finansowe i moralne po
parcie. Tak jak pozostałe kluby w Pol
sce. Czas byłby już po temu, ażeby 
kombinat i dzielnica zintegrowały 
swoje wysiłki wokół otoczenia właści
wą opieką naszego nowohuckiego 1... 
bu sportowego. ZASTĘPCA

braki wsadu i borykając się 
z brakiem wagonów kolejo
wych do wywiezienia goto
wej produkcji. Chciałbym 
podkreślić duży wysiłek zało
gi Zakładu Transportu Kole
jowego, która robiła co moż
liwe, aby złagodzić istniejące 
trudności - z taborem i zapew
nić przewozy.

Dziękuję serdecznie wielko- 
piccownikom za dobrą pracę 
i za przekroczenie planu mie
sięcznego.1 Dziękuję też zało
dze Zakładu Stalowniczego za 
wykonanie planu i dostarcze
nie nadwyżek stali.' Bardzo 
dobrze pracowali także w sier
pniu walcownicy z ZPH w 
Bochni, którzy wykonali swe 
zadania z nadwyżką (w pro
dukcji profili giętych) oraz

sierpniu?
dostarczyli dalsze 300 ton po
szukiwanej blachy transfor
matorowej.

Uznanie i słowa podzięko
wania 
ZRH i 
HiL za 
konanie 
pieca nr 2 i za przedtermi
nowe oddanie go do eksploa
tacji.

A teraz o minusach. Nie
stety nadal źle pracowały wy
działy wstępnego przerobu, a 
więc Walcownia Zgniatacz i 
Walcownia Slabing. Fakt ten 
zadecydował o tym, że mimo 
dużego wysiłku innych wy
działów walcowniczych, nie 
były one w stanie wykonać 
swych planów.

należą się załogom 
służb remontowych 

bardzo sprawne wy- 
rcmontu wielkiego

(jd)

Podziękowanie dla remontowców

ci sei
fe !u- I

Kolektyw Kierowniczy Zakładu Wielkopiecowego Huty 
im. Lenina składa serdeczne podziękowanie za
łogom przedsiębiorstw wykonujących remont kapitalny 
wielkiego pieca Nr 2, a w szczególności załogom: HPR-u 
śląskiego i krakowskiego. Zakładu Mechanicznego Głów
nego Mechanika Huty im. Lenina.

Wasze zaangażowanie i ofiarność w pracach związanych 
i przygotowaniem remontu oraz podczas jego przeprowa
dzania pozwoliły na wykonanie w pełni całego zakresu 
remontu i oddania wielkiego pieca do eksploatacji przed 
planowanym terminem.

Słowa uznania należą się również załodze oraz dozoro
wi Zakładu Wielkopiecowego za współudział w prowadze
niu remontu oraz sprawne przeprowadzenie rozruchu 
wielkiego pieca po kapitalnym remoncie.

Podkreślenia wymaga fakt właściwej atmosfery w cza-
z

re-
HiL

sie remontu, która mimo wielu trudności związanych 
krótkim okresem przeznaczonym na przygotowanie 
montu, pozwoliła na osiągnięcie niespotykanych w 
wyników w pracach remontowych.

Skrócenie remontu pozwoli na wyprodukowanie w 
żącym roku dodatkowo około 8.000 ton surówki.

bie-

Za kolektyw: 
mgr inż. STANISŁAW CZOSNYKA
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Realizacja uchwał
III Plenum KC PZPR w HiL

Zadania Jakie wytyczone 
zostały przez uchwałę III 
Plenum KC PZPR zostały 

włączone w program hutni
czej organizacji partyjnej. Do
tyczą one dalszego umacnia
nia moralno-połityczncj jed
ności załogi, kształtowania 
socjalistycznego patriotyzmu i 
internacjonalizmu, usprawnia
nia działalności administracji 
oraz doskonalenia i wypełnia
nia przez poszczególne organi
zacje ich funkcji ideowo-wy- 
chowawczych.

W naszych warunkach, treść 
tych uchwał dotyczy umacnia
nia spójności działań ideowo- 
wychowawczych naszej orga
nizacji partyjnej, organizacji 
społecznych i młodzieżowych. 
Ze szczególnym naciskiem 
dbać będziemy o zwiększenie 
odpowiedzialności zakładów 
pracy i ich kierownictwa za 
ścisłe wiązanie zadań produk
cyjnych i ideowo-wychowaw- 
czych. Będziemy także pogłę
biać i zwiększać edukację e- 
konomiczną załogi. Głównym 
bowiem zadaniem naszej or
ganizacji będzie osiągnięcie

podstawowego celu jakim jest 
powszechna mobilizacja człon
ków partii i całej załogi do 
realizacji zadań społeczno-go
spodarczych kombinatu. Stąd 
nasze zamierzenia 1 dotych
czasowe prace w aktywizo
waniu postaw ludzkich.

W naszej hutniczej organi
zacji partyjnej postanowili
śmy nadać wysoką rangę 
wszelkim działaniom wdraża
jącym uchwały III Plenum 
KC. Oczywiście, iż problema
tyka ta zawsze była w hucie 
w centrum uwagi. Wyrazem 
tego stanu rzeczy są odbywa
ne we wrześniu każdego roku 
plenarne posiedzenia KF, po
święcone tej tematyce. 1 tak 
np. w 1974 roku zapoznaliśmy 
się z wynikami pracy badaw
czej na temat kształtowania 
zaangażowanych postaw człon
ków parli i całej załogi jak 
i wyraźnie określiliśmy wów
czas wynikające stąd zadania 
dla naszej hutniczej organiza
cji. Zawsze bowiem zależało 
nam na systematycznym udo
skonalaniu pracy ideowo-wy- 
chowawczcj. Jest to przecież

podstawowym wrunkiem sku
teczności działania fabrycznej 
organizacji partyjnej.

Kontynuacją podjętych w 
1974 roku działań będzie naj
bliższe plenum KF, które jest 
w trakcie przygotowania. Za
mierzamy na nim scharakte
ryzować postawę naszych 
członków partii wobec pracy 
zawodowej jak i członków ca
łej załogi. Za podstawę tej 
analizy posłużą nam grunto
wne badania, które zostały 
rozpoczęte już w drugim 
kwartale bieżącego roku. Po
siadamy już wyniki tych ba 
dań. W oparciu o nie, przygo
towujemy analizę oraz wnioski 
jako punkt wyjścia przy opra
cowywaniu konkretnych za
dań. Zamierzamy bowiem u- 
doskonalić cały bogaty zestaw 
działań, mających na celu peł
ną aktywność społeczno-zawo
dową załogi. Środkiem do te
go miałyby się stać takie 
przedsięwzięcia, które stałyby 
się motywacją dla dobrej ro
boty jak i dostarczających o- 
sobistej satysfakcji pracowni

kowi. Podstawowym warun
kiem jednak uzyskania tego 
celu jest sprawne funkcjono
wanie podstawowych ogniw 
naszej organizacji jakimi są 
grupy partyjne oraz OOP i 
POP.

W związku z tymi naszymi 
założeniami, chcielibyśmy prze
prowadzić seminaria dla se
kretarzy organizacji partyj
nych jak i grupowych partyj
nych. Wielkie znaczenie ma tu 
właściwe przygotowanie wy
kładowców.

Aktualnie znajdujemy się w 
okresie wdrażania programu 
dotyczącego usprawnienia 
działalności partyjnej w śro
dowisku młodzieży. To zada
nie wiąże się ściśle z zada
niami wynikającymi dla nas 
właśnie z uchwal III Plenum 
KC PZPR. Musimy bowiem 
pamiętać, że co czwarty pra
cownik Hil nie przekroczył 30 
roku życia. Część z tych ludzi 
już dziś zajmuje szereg po
ważnych stanowisk w hucie 
a w niedługim czasie będzie 
decydowała o jej produkcji. 
Stąd dobry przykład doświad
czonych starszych kolegów, ma 
bardzo wielkie znaczenie.

Jak z tego krótkiego prze
glądu wynika, będziemy rea
lizować zadania wynikające z 
uchwał III Plenum w wielu 
dziedzinach naszego życia.

JOZEF WĘGIEL

Jan Hanik — członek Prezydium Związkowej Ra- 
uy Kombinatu wiceprzewodniczący RZ w Pionie

— Organizacja zwiąrKowa w 
tak dużym Pionie jakim jest 
Pion Głównego Mechanika HiL 
(liczy on ponad 4,5 tys. pracow
ników), odgrywa w życiu załogi 
doniosłą rolę. Nie ma właściwie 
spraw pracowniczych, bezpośred
nio dotyczących załogi, którymi 
by nie zajmowała się Bada Za
kładowa. Już od momentu przy
jęcia nowego pracownika, poprzez 
wdrożenie go do pracy, adapta
cję zawodową, roztoczenie opieki 
socjalnej nad pracownikiem, 
troszczenie się o wzrost kwalifi
kacji całej załogi, dbanie o wa
runki pracy i warunki bhp — 
wszystko to są sprawy, którymi 
zajmować się musi organizac;a 
związkowa na co dzień.

— Czy tym ogromnym zadaniom może podołać? Jestem zdania, 
że Bada nasza wykazuje dużo inicjatywy, posiada skupiony wo
kół siebie liczny i doświadczony aktyw. Toteż główne kierunki 
działania wytyczone przez naszą organizacją związkową, są re
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Sukces
Hotelu HiL nr 40
O wielkim sukcesie jaki od

nieśli mieszkańcy hotelu nr 
40 w czasie święta Trybuny 
Ludu, donosi nam przewod
niczący Centralnego Samorzą
du Hoteli HiL, JAN KŁOS:

— Hotele hutnicze już po 
raz trzeci reprezentowały wo
jewództwo krakowskie io o- 
gólnopolskim konkursie o pu
char Trybuny Ludu. Nie ła
twa była droga do finału, dla
tego, iż po drodze trzeba było 
pokonać wielu konkurentów. 
Do finału doszła tylko jede
nastka z ogólnej liczby 835 ho
teli z całego kraju. Ostatecz
nie Nowa Huta zajęła czwar
te miejsce w skali ogólnopol
skiej. otrzymując w nagrodę 
puchar GKKFiT oraz drugi 
puchar Zarządu Głównego 
TKKFiT i piętnaście tysięcy

złotych na zakup sprzętu 
sportowo-rekreacyjnego.

— Hotel nr 40 otrzymał 
także dyplom uznania od mi
nistra kultury i sztuki. Nie
łatwe było zwycięstwo nasze
go pięciosobowego zespołu w 
skład którego wchodzili: Ta
deusz Boba, Piotr Świątek, 
Bogdan Szołowski, Szczepa
niak i Gawron. Brali oni u- 
dział w wieloboju sprawno
ściowym walcząc w takich 
konkurencjach jak bieg po 
zdrowie na 1000 metrów, rzut 
kutą, skok w dal, bieg na sto 
metrów, podnoszenie ciężarka, 
jazda na rowerku typu „Wi- 
gry”, ćwiczenia sprawnościo
we z piłką, rzut lotką do tar
czy i egzamin z problematyki 
jaką zajmowała się Trybuna 
Ludu ostatniego miesiąca.

Bardzo się cieszymy z odnie
sionego zwyciętswa naszych 
młodych hutników i serdecz
nie im gratulujemy. Równo
cześnie życzymy dalszych 
sukcesów w przyszłym roku.

(emo)

Jacek Zukowski
Miał zaledwie 46 lat, 

był w pełni sił twór
czych, mógł jeszcze tak 
wiele zdziałać. Jeśli 
chcielibyśmy najkrócej 
scharakteryzować Jac
ka. to trzeba by wymie
nić dwie cechy: niesły
chaną życzliwość dla 
ludzi i ogromną pasję w 
pracy. Był człowiekiem 
wiecznie młodym, peł
nym zapału do wszyst
kiego. czym się zajmo

wał. Mało jest chyba ludzi tak powszechnie łubianych 
i dlatego Jego śmierć wstrząsnęła wszystkimi jego 
przyjaciółmi, z którymi pracował i którzy go znali.

Dla naszego zespołu Jacek był szczególnie bliski. 
Pracował z nami w pierwszej nowohuckiej gazecie 
„Budujemy Socjalizm”, w której zamieszczał swe mło
dzieńcze utwory poetyckie i reportaże o ludziach na
szego Kombinatu. Zawsze podchodził do swej pracy 
niezwykle solidnie, z zaangażowaniem, wkładając w 
nią wszystkie swe umiejętności dziennikarskie i tak 
wiele serca. Był jednym z tych dziennikarzy, którzy 
dbają nie tylko o formalną stronę pisarskiej twór
czości, ale których cechuje również ludzka wrażliwość, 
chęć zmiany niekorzystnych zjawisk, pomocy ludziom 
w ich trudnych sytuacjłach. Był więc dziennikarzem 
walczącym z przejawami zła, bezduszności, nałogu. 
Stąd właśnie przypadlo Mu w udziale tak wiele na
ród w różnego rodzaju konkursach, nie wyłączając 

najcenniejszej nagrody im. Juliana Bruna. Był przy 
tym ogromnie pracowity i wszechstronny. Zajmował 
się nie tylko pisaniem do swej macierzystej „Gazety 
Południowej” i do wielu innych w kraju. Był także 
poetą i autorem filmowych scenariuszy.

Gdy przed kilku tygodniami, zapytaliśmy Go, dla
czego nie bierzc udziału w koleżeńskich, jubileuszo
wych spotkaniach, Jacek odpowiedział, że tego nie lu
bi; jubileusze są smutne, bo przypominają o mijają
cym czasie...

Minął już czas życia dla Ciebie, Jacku, czas jakże 
pięknej pracy, która powinna być dla nas wzorem za
angażowania, młodzieńczej pasji i aktywności. Będzie
my zawsze pamiętać o Tobie, naszym serdecznym Ko
ledze i Przyjacielu.

ZESPÓL REDkKC.lI 
GŁOSU NOWEJ HUTY”

Przed nowym rokiem 
szkolenia partyjnego
Opracowany został program 

szkolenia politycznego w or
ganizacji partyjnej na rok 
1976/77. Według tych założeń 
kontynuowane będą następu
jące formy szkoleniowe: 1) 
centralne szkolenie kandyda
tów dla około ośmiuset ucze
stników; 2) centralne szkole
nie grupowych partyjnych dla 
630 słuchaczy; 3) szkolenie na 
poziomie średnim, które pro
wadzone będzie w 146 zespo
łach obejmujących 3820 osób; 
4) szkolenie środowiskowe 
nauczycieli (76 osób); 5) szko
ły aktywu partyjnego prowa
dzone w siedmiu zespołach 
dla 384; 6) WUMLdla 140 osób.

Rok szkoleniowy rozpocznie 
się z początkiem października 
br. i zakończy się w kwietniu 
1977 roku. Aktualnie huta dy
sponuje około 300-osobowym 
zespołem własnych wykładow
ców szkolenia partyjnego. 
Przewiduje się również lekto
raty, które będą prowadzone 
przy 12 większych komitetach 
zakładowych partii. Obsługi
wane one będą przez lektorów 
Komitetu Krakowskiego i 
Centralnego Partii. Również 
nasi wykładowcy będą do
kształcani w ramach semina
riów prowadzonych przez KK 
PZPR. Centralne Szkolenie 
Kandydackie prowadzone bę
dzie według centralnie opraco-

wanego programu nauczania.
Centralne szkolenie grupo

wych partyjnych prowadzone 
będzie w czterech spotkaniach 
w ciągu całego roku szkole
niowego, w czasie których po
dawane będą aktualne zagad
nienia dotyczące pracy partii 
ze szczególnym uwzględnie
niem hutniczej organizacji 
partyjnej. Szkolenie na pozio
mie średnim. Dominowały bę
dą tu cztery podstawowe kie
runki: polityka gospodarcza
PRL, ruch robotniczy-,; podsta
wy naukowego ■ światpoglądu 
oraz doświadczenia krajów 
RWPG.

Równocześnie w myśl wy
tycznych KK PZPR przy na
stępujących KZ PZPR pow
staną zespoły szkoleniowe ma
jące za zadanie przestudiowa
nie tematyki III Plenum KC 
PZPR: TM, ZK, ZT, ZRH, 
ZH, ZO. ZB, ZS, TE oraz POP 
przy ZDK i El).

g Inż. Marianowi Mędrkowi 
elektrykowi Zakładu Me

li chaniczno - Odlewniczego 
d Wyrazy najgłębszego 
S współczucia z powodu 

śmierci MATKI

¡>
Kol. mgr inż.
Stanisławowi 

Majowi 
Mechanikowi Wydziału 
Walcowni Blach Transfor
matorowych składają wy
razy najgłębszego współ
czucia z powodu śmierci 
ŻONY

Pracownicy i koledzy 
Walcowni Blach 

Transformatorowych

Koledze
Józefowi Moskale 

składam/ wyrazy naj
głębszego żalu i współczu
cia z powodu śmierci 
OJCA

Kierownictwo, 
koleżanki i koledzy 

Oddziału Wykonastwa 
In west ycy jnc go

Kol. inż.
Władysławowi 

Kozerze
si Jamy wyrazy głębo
kiego współczucia z po
wodu śmierci ZONY

Kierownictwo Rejonu 
J-I oraz koleżanki 

i koledzy

Stanisławowi 
Browarskiemu

składa kierownictwo 
Zakładu, aktyw 

społeczno-polityczny 
wraz z całą załogą

pracownikowi P-l w Bo
chni wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu 
śmierci OJCA składają

Pracownicy Zm. „B”
rSSSKSSESSMŁSaSSSBSD
I W dniu 2«. VIII. 76 r., 
$ przeżywszy lat 56 zmarł

Inż. Wiesław 
Browarski 

specjalista technolog, 
lługoletni pracownik na
szej huty oraz Huty Flo
rian, Huty im. Marcelego 
Nowotki. Zmarły był wy
sokiej klasy specjalistą, 
zasłużonym i bardzo lu- 
bianvm pracownikiem. 
Odznaczony był Złotym 
Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się na 
cmentarzu w Grębałowi* 
w dniu 3. IX. 76 r. o 
godz. 12.30.

Żonie i dzieciom oraz 
rodzinie wyrazy współ
czucia składa

Kolektyw Zakładu 
Walcownie Zimne Blach 

oraz współpracownicy 
i przyjaciele

alizowane.
— Zacznę od warunków socjalno-bytowych załogi, gdyż w tej 

dziedzinie wiele jest ciągle do zrobienia, a sprawą tą jest zainte
resowana cała nasza załoga. Wczasów rozdzieliliśmy na okres 
lata—240. Pomaga nam dodatkowo zagospodarowanie własnego 
ośrodka wczasowego w Czorsztynie. Mamy tu — niezależnie od 
wczasów otrzymanych z AW — około 90 miejsc w turnusie. Opie
ka jaką sprawujemy nad ośrodkiem w Koninkach skłoniła nas 
do tego, te przystąpiliśmy do budowy czwartego pawilonu i do 
modernizacji całego ośrodka. Z tytułu patronatu, a staramy się. 
aby był to dobry i troskliwy patronat — otrzymamy dodatkową 
ilość miejsc dla naszych pracowników. Wszystko to jednak w 
okresie letnim, mało. Musimy więc w najbliższej przyszłości pod
jąć nowe inicjatywy, rozpocząć nowe starania, aby pomóc sobie
samemu.

— Dokładamy wielu wysiłków żeby nasza baza stolówkowo- 
gastronomiczna była stale ulepszana. Otrzymamy też w przy
szłości nowe szatnie i Jaźnie, a stanie się to po oddaniu do użytku 
nowego obiektu administracyjnego Pionu TM.

— Prawidłową działalność w dziedzinie rekreacji utrudnia nam 
brak jakiejś bazy wypoczynku w pobliżu Nowej Huty, dokąd 
by można wyjeżdżać po pracy. Udajemy się na wycieczki popo
łudniowe do różnych miejscowości ale są to wyjazdy sporadyczne 
i nie takie o jakich myślimy. Dużą trudność w rozwijaniu re
kreacji i turystyki sprawia nam także brak autobusów.

— Jeżeli chodzi o działalność wewnątrzzwiązkową. to dominuje 
w naszej pracy dążność do uaktywnienia wszystkich członków 
działających na terenie Pionu TM rad związkowych. Funkcje 
są podzielone i-dobrze wiadomo, kto za co odpowiada. Chcieli
byśmy, aby każdy w miarę; swych- możliwości, dobrze i w pełni 
wywiązywał się i przyjętych na siebie obowiązków. Rada Za
kładowa pomaga w tym aktywowi rad wydziałowych i oddzia
łowych, jest z nim w ciągłym kontakcie, mobilizuje go do dobrej, 
społecznej roboty. Co tydzień odbywamy spotkania z przewodni
czącymi rad, na których przekazujemy bieżące informacje i za
łatwiamy wszelkie sprawy. Wysłuchujemy też głosu co aktualnie 
nurtuje naszą azłogę.

— W codziennej działalności związkowej następuje rodzaj
sprzężenia zwrotnego: Rada Zakładowa oddziaływa na załogę, 
a załoga — na Radę. Nie będzie to sloganem gdy powiem, że 
drzwi do naszej Rady zawsze stoją otworem. O każdej porze 
przychodzą do nas ludzie ze swoimi sprawami. Cieszy nas bardzo 
fakt, że przychodzą często z osobistymi, nieraz nawet prywatny
mi — sprawami. Świadczy to o zaufaniu jakim nas załoga 
obdarza. Załatwiamy wszystko co leży w naszej mocy i komne- 
tencji. (jd)

Jerzy Zgała — Przewodniczący Rady Kultury Fi
zycznej i Turystyki przy Zw. Radzie Kombinatu, wi
ceprzewodniczący Zarządu Oddziału PTTK HiL.

— Wypoczynek załogi we 
wszystkich jego postaciach, jest 
ważnym zagadnieniem, którego 
nie można traktować połowicz
nie ani margincscwTo, tak ze 
względu na oczekiwania ko
rzystających z wypoczynku jak 
i na wkład społecznej pracy 
przy jego organizacji. Nie bez 
znaczenia jest również fakt jak 
najskuteczniejszego wykorzysta
nia pieniędzy z funduszu socjal
nego i związkowego, zgodnie z 
potrzebami i interesami calcj 
załogi.

— Opracowane programy re
kreacji i turystyki zawierają 
wiele ciekawych i pionierskich 
propozycji, których realizacja 
leży w naszych możliwościach.

Nasze osiągnięcia i wypracowane modele rekreacji i turystyki 
znalazły uznanie w CRZZ i GKKFiT, a w innych zakładach prą
cy — licznych naśladowców.

— Rada Kultury Fizycznej i Turystyki (RKFiT) jest inicjatorem 
zjednoczenia wysiłków w celu jednolitego i wielokierunkowego 
działania przez powiązanie rekreacji, wypoczynku, sportu, tu
rystyki. i imprez w jedną całość — pozwalającą każdemu w tej 
formie działalności znaleźć to czego od zakładu pracy w zakresie 
wypoczynku oczekuje.

— Inicjowane przez takie organizacje jak: PTTK. TKKF i LOK 
specjalistyczne imprezy, m. in.: spływy kajakowe, plenery foto
graficzne, akcje zalesiania, rajdy i zloty turystyczne, próby 
sprawnościowe, marsze patrolowe, przeglądy przeźroczy, zawody 
strzeleckie i na orientację, to tylko część imprez, które stanowią 
przegląd wielokierunkowej działalności na rzecz załogi.

— Kalendarz imprez turystycznych przewiduje w hr. zorgani
zowanie przez rady zakładowe i wydziałowe oraz koła PTTK 
TKKF i LOK — imprez turystycznych — w których przewidziany 
jest udział ponad 8000 uczestników. Tradycyjne już zloty wydzia
łowe spartakiady, „majówki”, „zielone niedziele'’, złazy i rajdy 
— zyskały sobie prawo obywatelstwa i cieszą się wielką popu
larnością.

— Czym dysponujemy i co oferujemy załodze w zakresie wy
poczynku: 2 autobusy w tygodniu i 8 w niedzielę, co pozwala

(Dokończenie na str. 4)
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Ludzie nieprzeciętni

„NIE MAM TALENTU 
DO MÓWIENIA"

—_ uprzedza dziennikarską natarczy
wość, chociaż jest to życiorys niezwy
kle bogaty, wypełniony trudem co
dziennych dni. Na 53 lata życia blisko 
czterdzieści przypada na pracę zawo
dową. Zresztą do dzisiaj STANISŁAW 
TOKARZ nie miewa chwili wolnej. Z 
wykształcenia ślusarz maszynowy z u- 
prawnieniami spawacza. Od wiciu lat 
brygadzista energetyk w Wydziale Wle
wnice. Kiw> uje pracą 12 energetyków. 
Oczywiście do tych niemałych kwalifi
kacji zawodowych należy dodać sze
reg funkcji społecznych, które pełni z 
wyboru i powołania. A więc jest spo
łecznym inspektorem pracy, członkiem 
Prezydium Związkowej Rady Zakłado
wej w ZH.

— Gdy dzieci były małe, pracowałem, 
jak to się mówi „na cały zegar1. Zona 
Wówczas zajmowała się wyłącznie do
mem. Wychowaliśmy więc szczęśliwie 
trójkę — Celinę, Mariana i Teresę. Gdy 
najstarsza córka miała czternaście lat, 
Jasia poszła do pracy w Zakładach Ty
toniowych w Czyżyńńch. Zresztą coż 
to za kobieta — jej tego w oczy nie mó
wię — dajc sobie radę we wszystkim.

Pani Janina jest w pracy, gospodarz 
domu sam więc zaparza mocną kawę, 
częstuje słodyczami. Mam czas na ma
łą lustrację wnętrza największego z 
pokoi. Przede wszystkim dużo zieleni. 
Przyciąga wzrok ładnie wyhodowana 
palma, soczysta zieleń całego kwietni
ka, kwiaty na ścianach. W tej oazie 
zieleni zadomowiły się barwne, roz
krzyczane papużki. Przytulnie, miło.

Niezręcznie jest mi sięgać do skarb
ca pamięci pana Stanisława. W końcu 
jednak udostępnia mi jego zawartość. 
Przeglądamy drogie sercu liczne po
dziękowania kierownictwa zakładu za 
sumienną prace, za udział w pracach 
na rzecz wydziału, ogródków działko
wych; dyplomy za wysokie osiągnię
cia produkcyjne, wyróżnienia i cały 
plik zaświadczeń o przyjęciu do reali
zacji projektów racjonalizatorskich, 
pism z Urzędu Patentowego.

Stanisław Tokarz w ciągu blisko 
czterdziestoletniej pracy zawodowej

zaproponował kilkadziesiąt usprawnień 
w pracy maszyn i urządzeń, dziedzinie 
bhp. Zdecydowana większość projek
tów racjonalizatorskich została przyję
ta i zrealizowana, znalazła nawet u- 
znanie w Urzędzie Patentowym. „Po
trzeba jest matką wynalazków" przy
pomina stare porzekadło. Lubię zresz
tą ułatwiać życie sobie i innym. A tu 
w Wlewnicach jest sporo do zrobienia. 
Wiadomo — formy, piasek, czyszczenie 
— duże zanieczyszczenie hali. Najważ
niejszymi sprawami są tu wentylacja 
i klimatyzacja. Sporo w tym kierunku 
zrobiliśmy.

Jako społeczny inspektor pracy, a 
także brygadzista kierujący zespołem 
energetyków. Tokarz zna Wydział jak 
swój palec. Wie, kiedy i gdzie w porę 
zapobiec złu. Chociaż jak powiada — 
społeczny inspektor jest trochę między 
młotem a kowadłem. Chciałby, żeby 
wszystkie propozycje i wnioski ludzi 
były załatwiane, tymczasem kierow
nictwo nie zawsze może sprawę załat
wić.

Ciekawą stroną życia Stanisława To
karza jest jego działalność jako rato
wnika gazowego. Niejeden raz udało 
mu się uratować czyjeś życie. Jeszcze 
kilkanaście lat temu, gdy pracowałem 
w W-80. Poszliśmy zaślepiać gaz na 
kotle nr 1. Ustawiłem pracowników w 
maskach. Zaczęliśmy robotę. Jeden 
wyszedł na rurociąg z pilnym zada
niem. W pewnym momencie przechy
lił się odciągając w bok maskę. Tym 
sposobem został odcięty dopływ świe
żego powietrza do aparatu... Zwisa bez
władnie... Interwencja nastąpiła bły
skawicznie. Ściągnęliśmy kolegę po 
drabinie. Od razu zastosowałem sztucz
ne oddychanie. Potem w akcję wkro
czył lekarz. Po dziesięciu godzinach 
pracownik odzyskał przytomność.

Drugi raz wypadkowi uległ młody 
energetyk, który w przeddzień pił 
wódkę. Niestety zabrakło mu odwagi 
by o tym powiedzieć. Tymczasem w 
takiej sytuacji nie wolno zakładać ma
ski. Konsekwencje były przykre. Oka
zało się, że zamiast otworzyć zamknął

dopływ tlenu z butli, stracił przytom
ność. Szybka pomoc uratowała mu ży
cie...

Tu na Wlewnicach występuje mniej
sze zagrożenie bezpieczeństwa, poza 
tym jestem bardzo ostrożny. Z każdym 
rokiem, w grupie energetyków mamy 
coraz mniej nieszczęśliwych wypad
ków przy pracy.

Nie sposób kilkudziesięciu lat pracy 
zrelacjonować w jednym reportażu. 
Każde wydarzenie ma przyczyny, to
warzysza mu liczne okoliczności. Tru
dno też w godzinnej rozmowie wydo
być sprawy choćby najistotniejsze. Sta
nisław Tokarz jest człowiekiem skrom
nym, ciągle podkreśla zasługi kolegów, 
z przyjemnością słucha się, gdy mówi 
o rodzinie. Jest szczęśliwy, że dzieci 
się usamodzielniły, wyrosły na porząd
nych ludzi. W. swoim, pracowitym ży
ciu dorobił się — funkcjonalnego mie
szkania, działki pracowniczej, która 
przynosi wytchnienie po trudzie hut
niczym i samochodu. A co najważniej
sze zaskarbił sobie szacunek u przeło
żonych i kolegów oraz uznanie za „nie
pokój ducha" i ciągłe poszukiwanie 
nowych rozwiązań technicznych. Te 
pierwsze zasoby materialne pozwala
ją po prostu łatwiej żyć, te drugie są 
wartością bezcenną składającą się na 
życiową satysfakcję.

HENRYKA ROSIEK 
Not. ST. GAWLIŃSKI

Pnwvcie na wolna sobotę
Jak wiadomo, sobota 4 bm. 

jest dniem wolnym od pracy. 
W związku z tym chcielibyśmy 
przedstawić Czytelnikom kilka 
propozycji jak spędzić — przy
jemnie i zdrowo — dwa wolne 
dni.

W SOBOTĘ o godz. 11 zapra
szają nad Zalew: Zarząd Dziel
nicowy TKKF i Ognisko TKKF 
przy ZRH na blok imprez. W 
programie m. in. turniej piłki 
siatkowej, rzut lotką do tarczy, 
turniej kometki, zawody kaja
kowe.

W KLUBIE MPiK w Nowej 
Hucie przy Placu Centralnym 
obejrzeć można wystawę foto
graficzną Jerzego Subcrlaka z 
podróży po Austrii.

W NIEDZIELĘ zapraszamy do 
Puszczy Nicpołomickicj na do
roczną ciekawą imprezę tury
styczną Komisji Turystyki Pie

szej Oddziału PTTK Hil . na za
wody na Orientację „Kompas- 
76”. Zapisy o godz. 7 rano na 
terenie ośrodka wypoczynkowe
go „Krakowianka” w Puszczy.

W KLUBIE MŁODYCH, os. 
Młodości 1 rozpoczynają się w 
ni-dziclę 5 bm. dyskoteki. Mło
dzież zapraszamy na dobrą za
bawę w godz. od 17 do 22.

Z INNYCH PROPOZYCJI 
przyjemnego spędzenia wolnego 
czasu wymienić należy: prze
jażdżkę statkiem „białej foty" 
po Wiśle (odjazd z przystani ko
lo Wawelu), spacer nau zaiew 
do Kryspinowa (dłuższa wy
cieczka, czas przejścia od koń
cowego przystanku na Salwa
torze ok. godziny) spac-r do 
Branic gdzie znajduje się pięk
ny park, a w nim starodawny 
lamus, (jd)
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PUCHAR PREZYDENTA 
M. KRAKOWA 
DLA URZĘDU 

DZIELNICOWEGO 
W NOWEJ HUCIE

W dniu 29. VIII br. na sta
dionie KS „Cracovia” w Kra
kowie odbyła się Spartakiada 
Pracowników Urzędów Dziel
nicowych Miejskich i Woje
wódzkiego miasta Krakowa.

Uczestniczyło 10 reprezen
tacji w 17 konkurencjach 
sportowych: bieg 60 m kobiet, 
pływanie, siatkówka kobiet i 
mężczyzn, kometka, tenis sto
łowy, bieg 100 m, strzelanie, 
skok w dal kobiet i mężczyzn,

pchnięcie kulą, rzutki do tar
czy kobiet i mężczyzn oraz 
wielobój sprawnościowy kie
rownictw Urzędów.

I miejsce w punktacji ze
społowej i puchar prezydenta 
m. Krakowa zdobył Urząd 
Dzielnicowy Nowa Huta gro
madząc 67 pkt.

II miejsce zajął Urząd Wo
jewódzki m. Krakowa 61 pkt.

III miejsce UD Krowodrza 
46.5 pkt.

Na szczególne wyróżnienie 
zasłużyły: Renata Majewska, 
Amelia Zuk. Stanisława Kra
wczyk, Regina Wojlacha i 
Urszula Serafin.

Kierownikiem ekipy był 
Witold Sulma. (sw)

Najlepsi strzelcy w HiL

„TURYSTYKA” — w znacze
niu tradycyjnym, lecz węższym, 
odbywanie wycieczek (wyciecz
kowanie), tj. wymarszów lub 
wyjazdów poza miejsce stałego 
pobytu — dla rozrywki i odpo
czynku, połączone zwykle ze 
zwiedzaniem obiektów kultury 
materialnej, poznawaniem in
nych narodów i grup ludnościo
wych, udziałem w imprezach 
i uroczystościach kultural
nych"...

DEFINICJĘ cytuję z Wielkiej 
Encyklopedii Powszechnej (tom 
11, str. 731), niepełną, bowiem 
całe hasło zajęłoby miejsce aż 
pięciu takich felietonów. Jest 
tam jeszcze m. in. mowa o tym, 
że w znaczeniu szerszym, przy
jętym w większości krajów 
świata, turystyka obejmuje 
wszelkie formy podróżowania, 
jeśli nie jest związane z zarob
kowaniem lub osiedleniem się w 
nowym miejscu zamieszkania.

ŁZA SIĘ W OKU KRĘCI na 
wspomnienie naszych naiwnych 
ojców, którzy z bedeakerem w

ręku, ganiali po obcym mieście 
od pomnika do muzeum od wy
stawy do opery i wracali do oj
czystego Kraju, co prawda syci 
wrażeń, ale na ogół spłukani z 
dewiz do nitki. No ale do nich 
odnosiła się wyżej cytowana de
finicja. bowiem współczesny 
„podróżnik” (oczywiście za nie

którzy Polacy, nahalnie jak 
zwykli kramarze albo hurtow
nicy, nagminnie i pod każdą 
szerokością geograficzną, gdzie 
tylko „Orbis" albo własna 
przedsiębiorczość ich zawiedzie. 
Ale nie miejmy kompleksów, 
handlują i Niemcy i Szwedzi, 
Francuzi i Węgrzy, Czesi i An-

0 względności pojęć i cen
licznymi wyjątkami) i to obojęt
nej nacji, nie tylko zwiedzi, zo-( 
baczy, użyje ale jeszcze to i owo 
do rodzinnego kraju z takiej po
dróży przywiezie.

AŻ SIĘ PROSI zmiana defini
cji współczesnego człowieka od
bywającego dalekie podróże nie 
w celach osiedleńczych. Bowiem 
nasi turyści coś przemycają, 
czymś handlują, caś zamieniają 
lub wymieniają. Handlują nie-

glicy. Może robią to w sposób 
ropiej rzucający się w oczy? A 
chyba im się to też opłaca?

NIE MÓWIĘ O WALUCIA-
RZACH, dla których w tej 
chwili trwają znojne, ale hojne 

'żniwa. Patrzę na zwykłego 
francuskiego urzędnika ósmej 
kategorii, który za swoją pulę 
dewiz pustoszy nasze sklepy z 
odzieżą i obuwiem, w knajpie 
czuje się Rockefellerem, poru-

sza się tylko taksówką, wynaję
tą na cały dzień i szasta napiw
kami.

PATRZĘ NA WĘGIERSKIE
GO ROBOTNIKA rolnego, który 
zajeżdża wyładowaną „Warsza
wą” w środek osiedla, gdzie w 
ciągu pół godziny opędzlnje 
swoje „bouclé” i inną tanią ale 
„cudzoziemską” tandetę w po
staci portfelików z pseudopor- 
nografią, halek, bluzek itp. i w 
te pędy podjeżdża pod sklep z 
bielizną pościelową, wypełnia 
pusty bagażnik i podliczywszy 
zyski, rusza w drogę powrotną 
do kraju, zatrzymując się ewen
tualnie na kilka dni w Zakopa
nem.

PATRZĘ NA INNE TEGO 
TYPU ZJAWISKA i zastana
wiam się dlaczego jeszcze ża
den uczony mąż nie napisał roz
prawy naukowej zmierzającej 
do adekwatnego zdefiniowania 
dzisiejszego człowieka podróżu
jącego.

Tymczasem jadę na Węgry.
LUDWIK MIKRÜT

Łopaty i japonki czas przekazać do muzeum

Wub. niedzielę przeprowa
dziliśmy kolejne zawody 
strzeleckie o tytuł „naj

lepszego Strzelca huty” i „naj
lepszej drużyny”, w konkuren
cji broni sportowej. Zawody od
były się pod patronatem Zw. 
Rady Kombinatu na pobliskiej 
strzelnicy. Organizatorem ich 
był — jak co roku — Zarząd 
Fabryczny LOK HiL.

Do rozgrywek finałowych zgło
siły się 34 drużyny reprezentu
jące kola LOK w kombinacie. 
Ponadto startowało 30 strzelców 
indywidualnych. Zawody pro
wadzone były w dwóch konku
rencjach — broni długiej i krót
kiej.

Najlepszymi strzelcami z bro
ni sportowej zostali na rok 1976: 
I miejsce — Kazimierz Zemla z 
Wydz. W-25 (112 punktów), dru
gie miejsce zajął Ryszard Kra
sowski z Wydz. P-61 (107 punk
tów), trzecie miejsce przypadło 
Wiesławowi Cmikiewiczowi z 
Wydz. P-64 (101 punktów). Dru
żynowo zawody wygrała druży
na z Wydz. W-25 (277 punktów). 
Drugie miejsce zajęła drużyna 
z Wydz. P—64 (262 punkty) i
trzecie miejsce drużyna z Wydz. 
P—61 (253 punkty).

Zawody wykazały duże zain
teresowanie sportem strzeleckim 
wśród pracowników kombinatu. 
Szkoda tylko, że Zarząd Fabry

czny LOK nie posiada dotąd 
własnej strzelnicy. Grupa akty
wistów LOK z Wydz. W-29 wy
konała w czynie społecznym 
kompletną dokumentację strzel
nicy. Uzyskaliśmy zgodę odpo
wiednich władz na budowę i na 
prowadzenie następnie strzelać 
z broni sportowej. Wiele załóg 
przyrzekło pomoc w czynie spo
łecznym.

Inicjatywa nie może jednak 
ruszyć z miejsca. Trzeba konie
cznie pomóc działaczom LOK 
HiL w jej urzeczywistnieniu, 
aby w 1977 roku, w X rocznicę 
prężnej działalności LOK w 
HiL, obiekt mógł być gotowy.

STANISŁAW PASULA

BIBLIOTEKA 
TECHNICZNA 

POLECA:
J. 2YDANOWICZ, M. NAMIO- 

TKIĘWICZ, B. KOWALEWSKI 
- „ZABEZPIECZENIE I AUTO
MATYKA W ENERGETYCE” 
syg: 58199

dla inżynierów elektroenęr- 
getyków, dla inżynierów elek
tryków zajmujących się automa
tyką zabezpieczeń elektroener
getycznych.

KRYSTYNA CIASTON

Afazwa Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocniczej „Budostal" 
niczego nie wyjaśnia. Wszak produkcja masy betonowej — 
a tym właśnie zajmuje się w Hucie „Katowice" załoga 

PPP — jest w dalszym ciągu produkcją ZASADNICZĄ na tym 
największym w kraju placu budowy.

Kontakty PPP z Hutą „Katowice" sięgają jesieni 1971 r., kie
dy jako przedsiębiorstwo wyspecjalizowane rozpoczęło wytwa
rzanie masy betonowej. W dwa lata później 6 węzłów betoniar- 
skich typu Stetter przekazano „Budostalowi-4", generalnemu 
wykonawcy giganta polskiego hutnictwa. Powrót krakowian z 
PPP do „Katowic” nastąpił 13 stycznia br. Z pozostawionych 
niegdyś urządzeń wydzierżawiono 4 — w rejonie aglomerowni, 
wielkich pieców i walcowni — i rozpoczęła się popisowa robo
ta 50-osobowej załogi z PPP.

Do końca stycznia br. wyprodukowali niecałe 4 tys. m. sześć, 
betonu, ale już w czerwcu i lipcu pracownicy PPP mogli się po
szczycić wytwarzaniem prawie 50 tys. m. sześć, masy betonowej 
miesięcznie. W sumie w ciągu 7 miesięcy ok. 200 tys. m. sześć, 
betonu dla potrzeb Huty „Katowice". Dzienne rekordy padły 
23 i 24 czerwca br., kiedy to 4 węzły betoniarskie opuściło po 
3220 m. sześć, masy!

rakowianie z tych 4 węzłów osiągają wyższą wydajność niż 
ich poprzednicy z 6 przedtem eksploatowanych i dają ok. 
50 proc, produkcji betonu na potrzeby Huty „Katowice". Te

sukcesy są przede wszystkim zasługą ludzi — kierownika zakła
du inż. JANA MALINIAKA, kierownika jednej z wytwórni KA
ZIMIERZA JANKU, mistrzów MARKA CZURAJA i KAZIMIE
RA IDECI A, elektryka ZENONA KMITY, ślusarzy JANA NA
WROCKIEGO i BOLESŁAWA GOMULIŃSKIEGO i wielu in
nych. Do Huty „Katowice, Przedsiębiorstwo Produkcji Pomoc
niczej „Budostal" skierowało swoich najlepszych pracowników. 
Pracują na 2 zmiany, po 12 godzin na dobę, a robota została 
świetnie zorganizowana. W rczie awarii fachowcy natychmiast 
usuwają uszkodzenie, by przerwa w produkcji trwała jak naj

krócej. Zwiększenie, wydajności umożliwia także właściwie zor
ganizowany transport. Od wytwórni masy betonowej do miej
sca jej rozlewania nie ma więcej niż 500 m i dzięki temu kie
rowcy mogą wykonać w ciągu zmiany 20—22 kursy.

Ale na zwiększenie wydajności pracy na wielkiej budowie 
wpływa również nowoczesny sprzęt. Zastępca dyrektora PPP 
„Budostal" — inż. ADAM NAWROT, choć jest doświadczonym 
budowlanym nadal pozostaje pod urokiem wspaniałych urządzeń 
technicznych coraz szerzej obecnie stosowanych.

Niegdyś — mówi Adam Nawrot — beton dowożono „japon
kami", a rozgarniano łopatami. To były szczyty techniki. Ale 
betonowanie było bardzo pracochłonne — nieraz trzeba było bu
dować setki metrów drewnianych pomostów, by „japonką" pod
jechać do miejsca betonowania.

W Hucie „Katowice” nowoczesność nosi nazwę Stetter. Pro
dukowane przez tę firmę (na licencji także w naszym kraju) 
urządzenia pozwalają dostarczać do miejsca betonowania masę 
w takim stanie, w jakim opuściła wytwórnię. Beton płynny, a 
taki jest zdaniem fachowców najlepszy, bo można go bez kło
potu przewieźć cementowozem i przy pomocy systemu rurocią
gów układać w potrzebnych miejscach. Poza tym beton nie roz
warstwia się, jak w czasie przewozu wywrotkami.

0 skali osiągnięć pracowników Przedsiębiorstwa Produkcji
Pomocniczej zatrudnionych na placu budowy Huty „Ka
towice” może świadczyć też wymowa cyfr. Tam mie

sięcznie produkuje się niemal 50 tys. m. sześć, masy betonowej, 
w wytwórni w Nowej Hucie — ok. 20 tys. m. sześć, miesięcznie, 
a przy tym tam obsługuje betoniarkę 3 ludzi, a w Nowej Hu
cie — 11. Różny jest jednak stopień nowoczesności urządzeń, 
inna organizacja pracy. Przykłady z Huty „Katowice" dowodzą 
jednak, iż wypróbowane tam metody można wszędzie upow
szechniać z korzyścią dla procesu inwestycyjnego. A łopaty i 
„japonki” czas przekazać dc muzeum, (wm)

Galeria wysta
wowa w Klu
bie MPiK

przy pl. Cen
tralnym, nie 
miała w tym ro
ku ani jednego 
dnia wakacji, 
toteż nie wiado
mo czy otwarta 
ostatnio wysta
wa fotografii 
Jerzego Suber- 
laka z podróży 
do Austrii, jest 
inauguracją no
wego sezonu, 
czy też finiszem 
ubiegłego. Inau
guracja czy fi
nisz, nie ma zna
czenia, liczy się 
bowiem wyłącz
nie wystawa, na 
której autor do
wodzi czarnym 
na białym (do
słownie!), ze 
czas spędzony w 
Austrii nie zo
stał przez niego 

zmarnowany. 
Patrzył bacznie 
i podglądał wni
kliwie. rejestru
jąc skrzętnie na taśmie filmowej wszystko co wydało mu się godne 
uwagi. Są więc na wystawie sceny rodzajowe, krajobraz i archit»k- 
tura — wszystko razem tworzy bogaty reportaż z podroży. OKT)
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imieniu wszystkich rzetelnie pracujących ludzi 
protestują przeciwko bimbaniu z roboty. Przeciw
ko — nieudolności i niekompetencji. No i przeciw

ko zwykłej nieodpowiedzialności za przyjęte do wykona
nia zadanie. Przykładów takich właśnie postaw, o jakich 
mowa wyżej, nasuwa — niestety — sporo samo życie.

Pisałem już w tej rubryce o przebudowie i moderniza
cji lokalu dla naszego hutniczego Biura Oddziału PTTK 
HiL. Biłem na alarm i apelowałem do ludzkich serc, aby 
nie pozwolić na traktowanie tej maleńkiej przecież w 
skali huty budowy w sposób żałosny i kompromitujący. 
Prosiłem. Starałem się wywołać rumieniec wstydu za su
per złą robotę i za brak elementarnej odpowiedzialności.

Wszystko bez najmniejszego rezultatu! Minęły już dwa 
lata, zaczyna się trzeci rok, a fatalna przebudowa trwa 
i nic nie wskazuje na to, aby miała rychło dobiec końca. 
Bez przesady: jest to przykład żałosnego partactwa i nie
udolności.

Przechodząc w drodze do pracy często tam wstępuję. 
Nigdy nie zastałem bodaj jednego człowieka przy robocie. 
Rozmawiam też z pracownikami Biura Oddziału PTTK z 

Ja sic na to nie. zgadzam / 
ludźmi kontaktującymi się codziennie z setkami intere
santów, załatwiającymi obsługę ruchu turystycznego (czę
sto gości z zagranicy). Minęła im już złość i rozpacz. Po
została — bezsilność. Są bliscy rozstroju nerwowego. 
Wnet padną... na posterunku, od wrzawy, hałasu, ciasno
ty jakiej nic zaznał nikt i nigdy w hucie.

Zrobili ludzie inż. Jana Daniluka z W-16 jakieś dziwne 
balkony i ażurowe konstrukcje. Dostawili do nich kręcące 
się jak ślimak schodki. Nic wygląda to wszystko estetycz
nie. Wręcz przeciwnie. Jestem zdania, że na naszych 
oczach rodzi się... architektoniczny potworek Ale sprawa 
to nie wykonawcy, lecz projektanta. I to on będzie się 
wstydził za końcowy efekt prawie trzyletniej partackiej 
roboty.

Doszły mnie słuchy, że ogromna mozaika kamienna uło
żona przez p. Helenę Trzebiatowską, znalazła się nie tam 
gdzie mała być. Ułożono ją na zupełnie innej ścianie. Nie 
wiem. Nie widziałem projektu. Pytanie kto go w ogóle 
widział? Sądzę, że faktycznie coś nie jest w porządku, 
trudno bowiem przypuszczać, aby właśnie przy reprezen
tacyjnej ścianie, na której położono mozaikę, kręcić się 
miały ślmakowate schodki.

A jakie są koszty- tego całego przedsięwzięcia? Radbym 
dowiedzieć się. chętnie o tym napiszę. Kończę raportem 
dla Zarządu Oddziału PTTK HiL i dla kierownictwa 
Działu Administracyjnego huty, że skandal z tą niesz
częsną budową trwa. Nic się na niej od miesiąca nie robi. 
A trzeci rok — leci! (jd)

Zwiastuny
najnowocześniejszej techniki

Nowoczesność, najwyższa 
technika trafiają do na
szej huty z różnych stron 

świata. Byłem ostatnio w O- 
środku Obliczeniowym. I tu 
zachodzą duże zmiany, poja
wia się bowiem jeszcze nowo
cześniejsza technika w posta
ci komputerów.

Przy starym budynku — do
budówka. Oprowadza mnie po 
pomieszczeniach koordynator 
robót z ramienia DI inżynier 
Konrad Grześkowiak. Pierw
sze kroki kierujemy natural
nie do prawie już ukończonej,

wielkiej hali, w której znajdą 
pomieszczenie komputery. Nie 
jest to zwykła hala. Pod po
dłogą krzyżuje się skompliko
wana sieć kabli i przewodów. 
W suficie biegną instalacje 
klimatyzacyjne. Pomieszczenie 
jest niemal hermetycznie zam
knięte — każdy bowiem py
łek, nie mówiąc już o waha
niach temperatury, może kom
puterom zaszkodzić.

Zainstalowane zostaną, jak 
objaśnia towarzyszący nam 
mgr inż. Janusz Parcjko z 
EM, trzy agniclskie kompute-

Wpisy na kursy
Ośrodek Kształcenia Ustawi
cznego HiL organizuje dodat
kowe kursy przygotowawcze do 
egzaminu na tytuł mistrza i 
robotnika wykwalifikowanego 
w zawodach:
• ELEKTROMONTER ZA

KŁADOWY
• ŚLUSARZ MASZYNOWY
• MASZYNISTA SUWNICY.
Planowany termin rozpoczę

cia kursów: 6 września 1976 r.
Zajęcia będą się odbywały 

3 razy w tygodniu w przysto
sowaniu do pracy zmianowej.

Kandydaci na tytuł mistrza 
powinni posiadać 6,5 roku prak
tyki i co najmniej wykształce
nie podstawowe.

Kandydaci na tytuł robotnika 
wykwalifikowanego powinni po
siadać 3,5 roku praktyki i co

doku-

w za-

legity-

szkol-

najmniej wykształcenie podsta
wowe.

Przed rozpoczęciem kursu na
leży złożyć następujące 
menty:
• zaświadczenie pracy 

wodzi.1, 
2 fotografie formatu 
maryjnego,

0 ostatnie świadectwo
ne,0 odpis świadectwa szkolne

go,
0 dowód opłaty taksy egza

minacyjnej 180—120 zł.
Zgłoszenia osobiste kandyda

tów na w/w kursy przyjmuje 
Ośrodek Kształcenia Ustawicz
nego, Os. Złota Jesień 2. pokój 
nr 4, tel. 49-15 w terminie do 
5. IX. 1976 r. LS

inmnnnninnnmiinniinHimiiiiiiiiiiniinimiiniiniiniir

ta-ry firmy „ICL”. Niewiele 
kich nowoczesnych i skompli
kowanych urządzeń można 
dziś spotkać w Krakowie. Mo
że dwa, trzy. Idziemy więc w 
hucie śmiało naprzód w elek
tronicznej technice obliczenio
wej. Jeszcze trochę, a nowe 
komuptery przejmą na siebie 
całość obliczeń finanso
wych i księgowych. Liczyć bę- 
'dą zarobki pracowników. E- 
widencjonować będą całą hut
niczą gospodarkę materiałową, 
a wiadomo, że liczy ona setki 
tysięcy pozycji. Dojdzie do te
go — już niebawem, że przy 
pomocy komputera można bę
dzie znaleźć w ciągu sekundy, 
każdą najmniejszą część, każ
dą śrubkę, składowaną w któ
rymś z hutniczych magazy
nów. Dzisiaj poszukiwania 
niektórych części trwają na-

wet kilka dni. A nie zawsze 
uwieńczone zostają sukce
sem...

Podziwiam nowoczesność 
pomieszczeń. Urządzenia auto
matycznego ogrzewania i je
dnocześnie „lodówki” do chło
dzenia powietrza. Nawilżacze, 
bezcieniowe oświetlenie. Pod 
halą, gdzie zamontowane będą 
trzy nowe komputery, stoi 
„bateria” butli z środkami 
chemicznymi do gaszenia. W 
razie pożaru, co nie daj panie, 
samoczynnie zostanie urucho
mione urządzenie gaszące, wy
trysną spod podłogi strugi pia
ny.

Montaż urządzeń klimaty
zacyjnych i innych, a już 
wkrótce i samych kompute
rów, nadzorują specjaliści z 
Anglii. Robota jest, powiem 
tylko — koronkowa. Wartość 
kontraktu, licząc jedynie sa
me urządzenia, sięga sumy 3 
min dolarów.

Tak oto, witamy w hucie 
coraz pełniejsze zaciągnięcie 
na służbę komputerów, tych 
niejako zwiastunów najnowo
cześniejszej światowej tech
niki. (jd)

Fot. ST. GAWLIŃSKI

z sąsiadami ZZA MI

Tak się złożyło,’ że spędziłem d\va ty
godnie .urlopu w Bartkowej towa
rzysząc naszym gościom z Niemiec

kiej Republiki' Demokratycznej, wcza
sowiczom z Wernigerode i Meuselwitz. 
Dwa słowa ' wyjaśnienia: wymiana 
wczasów z sąsiadami zzą Odry i Nysy 
tutaj właśnie, w Bartkowej nad Jezio
rem Rożnowskim, jest realizowana. Nie 
tylko tu, jak słyszałem część wczaso
wiczów z NRD wypoczywała również w 
Zakopanem.

Grupa niemiecka liczyła 68 osób. Byli 
wśród niej przedstawiciele kierownic
twa „Elektromotorenwerk" w Wernige
rode, m. in. I sekretarz Komitetu Za
kładowego Partii Helmuth Peterreit, 
przewodniczący Rady Zakładowej Al
fred Wahnfried. dyrektor administra
cyjno-ekonomiczny Ilse Erdmenger. 
Mam wrażenie, że przyjechali przeko
nać się osobiście jak przebiega wymia-

na wczasów między obu naszymi zakła
dami. Zresztą wszyscy byli zdania, że 
wypoczynek w Polsce, nad pięknym je
ziorem, jest atrakcyjny i ciekawy.

Szybko minęły te wspólnie spędzone 
dwa tygodnie. O wiele za szybko. Były 
to bowiem naprawdę dobre wczasy, 
które się długo pamięta i bardzo dobrze 
wspomina. Dopisała nam pogoda. Wra
caliśmy z Bartkowej pięknie opaleni i 
wypoczęści. Korzystaliśmy dowoli z ką
pieli w jeziorze, pływaliśmy na sprzęcie 
wodnym (szkoda tylko, że ciągle jest go 
mało: wiele jednostek jest uszkodzo
nych, bądź brak do żaglówek osprzętu).

Każdego dnia mieliśmy coś nowego 
do zaoferowania wczasowiczom z huty 
i naszym miłym gościom. Dbali o to, 
pełni zawsze pomysłów i inwencji sta
rostowie turnusu w osobach Barbary 
Guzik i Feliksa Tytusa. Oboje są z Za
kładu Stalowniczego, wprost znakomi-

W tym pomieszczeniu montowane będą nowe komputery.

iwślaiimnia
bowiem

rozmai- 
Do bia-

rtrety

I
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Zyciorys Kazimierza Fin
ka związany jest ściśle z 
koleją. Przed objęciem pra
cy w Hucie im. Lenina, w 
Pionie Transportu 
wego, pracował 
Był pomocnikiem 
nisty. Uczył się 
który młodego chłopca nie
zwykle pociągał, pasjono
wał. Potem była służba 
wojskowa. W 1955 roku, a

Kolej o- 
w PKP.

maszy- 
zawodu,

więc tuż po narodzinach 
krakowskiej huty, zamel
dował się w Wydziale Ko
lejowym kombinatu.

Przyjęty został od razu 
na parowóz jako maszynis
ta. Legitymował się wszak 
dobrymi kwalifikacjami 
zdobytymi w PKP. Pamięta 
doskonale swój 
parowóz i swą 
jazdę w służbie 
go transportu, 
nazywał się Hael-34, a tu
ra polegała na przewoże
niu kadzi z surówką z 
wielkiego pieca nr 1 (in
nych pieców jeszcze wte
dy nie było).

Minęło od tego czasu 21 
lat pracy. Przejechał na 
parowozach i lokomoty
wach spalinowych setki ty
sięcy, a może i miliony, 
kilometrów. Dziennie prze
jeżdża od 40 do 60 kilome
trów. Prowadzi teraz sa
modzielnie, bez pomocnika, 
nowoczesną lokomotywę

pierwszy 
pierwszą 

hutnicze- 
Parowóz

spalinową S-220. Pracuje 
na Stacji Surowcowej prze
wożąc materiały wsadowe 
dla wielkich pieców, mar
tenów oraz konwertorów.

Lubi bardzo tę pracę, jest 
z nią za pan brat. Najle
piej, jak w swoim żywiole, 
czuje się w kabinie loko
motywy. Panuje nad ma
szyną, która za pieczoło
witą opiekę i pewną rękę 
przy kierowaniu odpłaca 
mu niezawodną pracą.

Tow. Kazimierz Fink na
leży do grona aktywu par
tyjnego. Pełni obecnie 
funkcję I sekretarza POP 
w Wydziale W-711. Był 
także przewodniczącym Ra
dy Zmianowej, członkiem 
plenum Rady Wydziałowej. 
Działalność polityczno-spo
łeczna jest dla niego bar
dzo ważna i potrzebna.

Przy tym wszystkim 
znajduje jeszcze czas i na 
naukę, na podnoszenie 
własnych kwalifikacji. Pra
cując ukończył Technikum, 
zdobył upragniony dyplom.

Po ciężkiej, wyczerpu
jącej pracy wypoczywa 
najchętniej w domu, przy 
książce i telewizorze. Lu
bi bardzo turystykę, stąd 
też bierze udział niemal 
we wszystkich zlotach i 
rajdach organizowanych 
przez Zakład Transportu 
Kolejowego HiL. (jd)

ci w roli kierowników zorganizowane
go, wspólnego wypoczynku.

Na wieczorku zapoznawczym jeszcze 
siedzieliśmy oddzielnie, my Polacy i 
nasi goście z NRD. Szybko jednak lody 
zostały przełamane, poznaliśmy się, po
tworzyły się zaprzyjaźnione grupki. Ba
wiliśmy się wspólnie do białego rana — 
wesoło i beztrosko. Na wieczorku poże
gnalnym tworzyliśmy już jedną wielką 
wczasową rodzinę. Zżyliśmy się 
i polubiliśmy się wzajemnie.

Sporo czasu spędzaliśmy na 
tych rozgrywkach sportowych,
łości rozpalił widownię mecz siatkówki 
Polska — NRD. Wygraliśmy wysoko. 
Niemcy wzięli za to rewanż w zawo
dach pływackich. A ile było śmiechu 
podczas zawodów w przeciąganiu liny! 
W pewnym momencie gdy losy zawo
dów ważyły się wróżąc zwycięstwo to 
jednej, to drugiej stronic, pękła napięta 
do ostatnich granic lina. ..Siłacze” padli 
wśród śmiechu na siebie tworząc zaba
wny przekładaniec. To samo stało się 
wkrótce podczas zawodów pań.

Graliśmy też mecz piłki nożnej i ko- 
metki. Rywalizowaliśmy w tenisie sto
łowym. Odbyliśmy przejażdżkę state
czkiem po jeziorze. Zbieraliśmy grzyby. 
Chodziliśmy na spacery. Słowem, każ
dy dzień wypełniony był przyjemną, 

dobrą rozrywką. A już naj
milej wspominać będą nasi go
ście z NRD wycieczki, które 
dla nich zorganizowaliśmy, 
wycieczki krajoznawcze, u- 
możliwiające poznanie piękna 
naszego kraju.

Bardzo podobał się Kra
ków: na temat naszego sta
rego grodu i Huty im. Lenina, 
długo później rozmawialiśmy. 
Tak samo zresztą jak i na 
temat miasteczka Wernigero
de w Górach Harzu, obchodzą
cego 600-lecie Altenburga, 
Meuselwitz i fabryki maszyn 
w tym mieście, zamku w Wer
nigerode mieszczącego mu
zeum feudalizmu, pięknego 
średniowiecznego ratusza, sta
rych kamieniczek w stylu 
„fachwerk”. i

Kierownictwo ośrodka z 
kierowniczką żywienia p. Wan
dą i kierownikiem Ignacym 
Batogiem dbało o dobre sa
mopoczucie wczasowiczów do
gadzając jak tylko możliwe 
naszym żołądkom.

Żegnaliśmy się więc z ża
lem. Zabieraliśmy z sobą ob
raz Bartkowej i skąpanego w 
sierpniowym słońcu jeziora. I 
my wczasowicze z Polski i na
si goście 
my sobie 
znowu w

Jak donosi „Życie Warszawy” 
szereg zakładów pracy w stoli
cy zaopatruje swoich pracowni
ków w warzywa i owoce, które 
trafiają do odbiorców wprost z 
sadów i są o 20 proc, tańsze od 
rynkowych. Inicjatywę tego 
przedsięwzięcia podjęły przed 
kilkoma laty rady zakładowe 
poszczególnych zakładów pracy.

Ta wieloletnia już akcja przy
czynia się do tego, że pracow
nicy zaopatrujący się w zakła
dzie pracy w warzywa i owo
ce unikają kolejek, oszczędzają 
sporo czasu co nie jest bez zna
czenia zwłaszcza dla matek po
siadających małe dzieci. Rady 
zakładowe poszczególnych przed
siębiorstw, organizują sprzedaż 
owoców i warzyw w różny

sposób. Niektóre z nich korzy
stają także z pomocy przedsię- 
biorstw handlowych, zwłaszcza 
transportu, przyjmując wcześ
niej zamówienia na owoce. 
Większe zakłady pracy w War
szawie zaopatrywane są w wa
rzywa i owoce hurtowo przez 
Spółdzielnie Ogrodnicze jak i 
WSS „Społem”. Oczywiście na 
zasadzie wcześniejszych umów 
z radami zakładowymi ZZ.

Czy nie warto byłoby, ażeby 
nasze rady zakładowe podchwy
ciły ten pomysł i pomyślały o 
zaopatrzeniu swoich członków 
w warzywa i owoce na okres 
zimy?

Sam kiosk przed brama głów
ną HiL nie da rady zaopatrzyć 
wszystkich w owoce. emo

z NRD obiecywaliś- 
solennie spotkać się 
Bartkowej.

JERZY DANEK

(Dokończenie ze str. 2)
w ciągu tygodnia wywieźć za miasto 1000 pracowników i człon
ków ich rodzin.

— Zakup w 1975 roku przy pomocy RZK — przez Oddział 
PTTK 2 używanych autobusów w pewnym sensie poprawił bi
lans taboru — ale perspektywy są raczej mizerne i nie widać 
poprawy. Konieczne wydaje się przeanalizowanie faktycznych 
potrzeb w zakresie przewozów pracowników na liniach we
wnętrznych i zewnętrznych, na rzecz przewozu na wypoczynek.

— Mimo iż 30 proc, załogi stanowi młodzież, to w czynnym ak
tywie turystyczno-sportowym stanowi ona minimalny odsetek i 
działalność jej — poza wyjątkami — jest znikoma, a w ZSZ i w 
hotelach — marginesowa. Rozwinięcie tam działalności, przekra
cza nasze możliwości, właśnie ze względu na brak aktywu mło
dzieżowego. Zagadnienie aktywizacji naszej młodzieży w rozwoju 
rekreacji i turystyki, wymaga szczególnej troski i zainteresowa
nia.

— Wypoczynek a więc rekreacja i turystyka, jest dziedziną, 
która musi być dostosowana do aktualnych potrzeb, która musi 
uwzględniać gusty i zamierzenia pracowników. Od pewnego cza
su obserwuje się chęć uczestniczenia w imprezach o szerokim 
programie oraz uprawiania turystyki indywidualnej. Tak jedna 
jak i druga forma wypoczynku wymaga dobrego przygotowania, 
co przy działaniu opartym wyłącznie na pracy społecznej nie da- 
je gwarancji pełnego powodzenia.

— Kompleksowe rozwiązanie problemów organizacji racjonal- 
n*go wypoczynku przerasta już teraz możliwości wyłącznie spo
łecznego działania. Wymaga przejęcia przez organizacje zawodo
we we y^spółdzialaniu organizacji społecznych i ich aktywu.

— Ostatnim zagadnieniem, które poruszę, to sprawa baz wypo
czynkowych. Nie posiada ich ani huta, ani nasza dzielnica, ani 
nawet Kraków. Mimo że — jak mało które miasto w Polsce — 
cieszy się korzystnym położeniem nawet w nowych granicach ad
ministracyjnych. Nasze wystąpienia do Urzędu Dzielnicowego 
o przygotowanie baz wypoczynku dla dzielnicy i podobne wnio
ski pod adresem miasta, nie zostały dotąd zrealizowane. (jd)
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Hutnik, Hutnik, Hutnik!...
Najgłośniejszym stadionem 

piłkarskim na świecie jest 
brazylijska Maracana, drugie 
miejsce w tej dziedzinie, a za
razem pierwsze na kontynen
cie europejskim dzierży sta
dion Wembley w Londynie o 
czym mieli możność przeko
nać się na własnej skórze 
polscy zawodnicy w meczu e- 
liminacyjnym ostatnich mi
strzostw świata w piłce noż
nej. Na szczęście dla Polaków 
wyprawa na Wembley skoń
czyła się dla nich pomyślnie — 
wykazali ogromny hart ducha 
i dzięki temu uzyskali wynik 
remisowy.

Pamiętamy wszyscy dokła
dnie mecz Poiska—Holandia 
w Chorzowie. W pierwszym 
pojedynku po mistrzostwach 
świata, na których nie doszło 
do bezpośredniej konfrontacji 
obydwu rewelacji mistrzostw 
świata. Polacy pokonali gład
ko Holendrów 4:1. Wszyscy 
zdawaliśmy sobie sprawę z o- 
gromnej klasy przeciwników, 
ale żeby wygrać aż tak gład
ko? Ten stan rzeczy wyjaśnili 
po meczu sami zawodnicy ho
lenderscy. Tak Cruyff jak i 
Neeskcns stwierdzili zgodnie,

Prezentujemy beniaminków klasy wojewódzkiej
Jeszcze nie wszyscy kibice i 

sympatycy nowohuckiego 
futbolu wrócili z wczasów 

wypoczynkowych, a już 15 
sierpnia br. byliśmy świadka
mi pierwszych, po wakacyj
nej przerwie, przeżyć sporto
wych. W tym dniu na zieloną 
murawę wybiegli piłkarze 
MZKS „Wanda” do walki o 
punkty. W wyniku reorgani
zacji rozgrywek niższych czach

że bodaj najważniejszą przy
czyną ich porażki był niesa
mowity doping ze strony cho
rzowskiej publiczności. Po 
tym meczu eksperci pił
karscy stwierdzili, że cho
rzowski stutysięcznik jest trze
cim na świecie stadionem pod 
względem głośności dopingu. 
Niestety nie mogłem być na 
tym meczu, a glos dobiegają
cy do nas z głośników telewi
zorów był już mocno przyci
szony. W rozmowie po meczu, 
z jednym z bezpośrednich ob
serwatorów spotkania, mój 
rozmówca stwierdził, że wy
chodząc ze stadionu był lekko 
ogłuszony. I nie dziwię się — 
„ryk” stu tysięcy gardeł...

Po tym być może przydłu
gim wstępie chciałbym przy
stąpić do wyjaśnienia o co 
mi właściwie chodzi. Otóż 
podczas ostatniego meczu Hu
tnika ze Spartą Zabrze ze zdu
mieniem rozglądałem się po 
trybunach. Panowała na nich, 
pomimo walki na boisku, ni
czym nie zmącona cisza. Za
stanawiałem się nawet po co 
ci wszyscy ludzie przyszli na 
mecz. Wiadomo przecież, że 
przebywanie na cmentarzu nie 

szczebli, z grupy A-klasowej 
(mimo zajęcia drugiego miej
sca) piłkarze Wandy awanso
wali do ligi wojewódzkiej.

W inauguracyjnym meczu z 
piłkarzami „Orzeł” Piaski, 
Wanda stoczyła zwycięski po
jedynek — wygrywając 1:3. 
następne mecze wygrała Wan
da ze Skawinką 1:0 i z Craco- 
vią 3:0. Wanda w tych me- 

okazała się zespołem 

należy do najprzyjemniejszych 
chwil w życiu człowieka, a 
niestety na stadionie Hutnika, 
podczas sobotniego meczu, 
mniej więcej tak się czułem. 
Była wprawdzie niewielka 
garstka kibiców, dzieci pra
wie, która próbowała dopin
gować i zagrzewać do walki 
swój zespół, ale liczyła ona 
zaledwie około 20 osób. A wi
dzów na meczu według mojej 
oceny było około 5 tysięcy! 
Mało tego. Rozumiałbym je
szcze takie zachowanie, gdy
by nowohucka drużyna prze
grywała. Wtedy minorowe na
stroje byłyby w pewnym sen
sie uzasadnione. Ale przecież 
hutnicy przez cały czas trwa
nia meczu byli zespołem zde
cydowanie lepszym, nadają
cym ton grze od pierwszych 
minut. Świadczą o tym naj
dobitniej 3 zdobyte przez nich 
bramki. Zresztą jedynie po 
zdobywanych przez Hutnika 
bramkach rozlegał się dość 
anemiczny okrzyk publiczno
ści.

W niedzielę poszedłem na 
mecz Wisły z GKS-em z Tych. 
To co działo się na meczu mo
gli i kibice Hutnika oglądać 

technicznie lepszym — dodać 
należy, że również pod wzglę
dem taktycznym grała lepiej. 
Zespół Wandy występuje w 
tym samym składzie już od 
dwóch lat i kadra pierwszej 
drużyny liczy 18 zawodników. 
Oto oni: bramkarze — Jan 
Fiolek i Leszek Flak, obrońcy 
— Jacek Suski, Stanisław 
Krystian, Czesław Maliński, 
Andrzej Kaczmara, Edward 
Filek, Zbigniew Wrzesiński, 
Andrzej Rudek, pomocnicy — 
Leszek Dworak. Stanisław 
Dora (kapitan). Stanisław No
wak. Janusz Tyrka, Leszek 
Najduchowski, napastnicy — 
Bogusław Pater, Leszek Uni
wersał, Ryszard Mardyła i 
Tadeusz Sikora. Trenerem ze
społu jest mgr Bartłomiej 
Swikszcz, kierownikiem dru
żyny i jednocześnie sekcji — 
Jan Labak, a prezesem klubu 
zastępca naczelnego dvr. „Bu- 
dostalu” — mgr Edward Szpyt- 
ma.

Przeciętna wieku zespołu 
„Wandy” wynosi 21.5 roku. 
Ponad 60 proc., zawodników 
pracuje w Mostostalu, 37 proc. 

na ekranach telewizorów. Pod
czas całego spotkania trybuny 
Wisły huczały. Co chwilę roz
legały się okrzyki w rodzaju: 
„Hej, Wisełka!” czy „jeszcze 
jeden, jeszcze jeden!” Śpiewa
no różne pieśni zagrzewające 
zawodników do walki. Pano
wała prawdziwie sportowa 
atmosfera. Nawet po zdobyciu 
przez GKS bramki, tzw. kon
taktowej (gdy Wisła prowa
dziła już 2:0), kulturalny do
ping krakowskiej publiczności 
nie ustał. Mało tego, okrzyki 

wzmogły się i w efekcie kibi
ce mieli upragnionego „jeszcze 
jednego". Był to pokaz na
prawdę dobrego kibicowania.

Osobiście wielkie nadzieje 
na poprawę dopingu na sta
dionie Hutnika wiążę z nowo 
tworzonym Klubem Sympa
tyka KS Hutnik o czym pisa
liśmy w poprzednim numerze. 
Chętni do przystąpienia do te
go Klubu mogą nadsyłać swo
je kandydatury do sekreta
riatu Hutnika na kartach po
cztowych wraz z podaniem 
adresu. Można również prze
syłać karty, adresując je do 
„Głosu Nowej Huty”.

Poza wszelką inną działal
nością Klubu Sympatyka wyo
brażam sobie, że wreszcie 
członkowie klubu zaczną się 
zbierać podczas meczu na je
dnej z trybun, by gorącym do
pingiem pomagać swoim za
wodnikom w walce o ligowe 
punkty. Obecnie z meczu na 
mecz piłkarze grają lepiej. 
Świadczy o tym także ich wy
soka pozycja w tabeli. A mo
że ona być jeszcze wyższa pod 
warunkiem, że wszyscy bę
dziemy się starali im w tym 
pomóc. JAN PYRZYNSKJ 

jest pracownikami Budostalu 
i 3 proc, to pracownicy HiL. 
Dwa pierwsze przedsiębior
stwa sprawują opiekę nad 
klubem.

Po inauguracji sezonu trze
ma wygranymi meczami 
Wanda wyszła na prowadze
nie w tabeli ligi wojewódz
kiej. Zestaw drużyn w tej li
dze jest dość silny. Znajduje 
się tu wiele dobrych zespołów, 
a wśród nich Cracovia, Hut
nik Ib, Kabel, Wawel, Gar
barnia Ib.

Zadbać należy, by każde 
spotkanie z udziałem piłkarzy 
„Wandy” miało odpowiednia 
oprawę, aby kibice Nowej 
Huty swą postawą na równi 
z piłkarzami zasłużyli na po
chwałę. Działacze społeczni 
Klubu Sportowego „Wanda” 
marzą o tym by zespół zdobył 
wielu sympatyków. Chcą się 
doczekać prawdziwej sporto
wej atmosfery tak na boisku 
jak i na widowni. A wtedy na 
pewno łatwiej będzie o suk
ces.

HENRYK TRACZ

Sportowcy 
spod znaku „Elmont“
Pisać o wpływie sportu i re

kreacji na dobrą pracę załogi 
byłoby truizmem. Wszyscy 
dobrze przecież wiedzą, że 
wypoczęty pracownik lepiej 
pracuje. Wiedzą o tym rów
nież doskonale w „Elektro- 
montażu" i dlatego nie jest 
przypadkiem przodownictwo 
nowohuckiego „ElmOnlu” we 
wszystkich przejawach życia 
sportowego. Sportowcy „Elek- 
tromontażu” mogą się po
chwalić wieloma osiągnięcia
mi. Jutro i pojutrze odbywać 
się będzie VII Ogólnopolska 
Spartakiada Letnia 16 przed
siębiorstw „Elektromontażo- 
wych”, tym razem w Lublinie. 
Przewodniczący Rady Zakła
dowej Edward 1‘aruch nie 
krył, że sportowcy przedsię
biorstwa liczą w tym roku na 
zajęcie pierwszego miejsca. 
Tak się bowiem składa, że o 
ile w wielu konkurencjach 
odgrywają rolę pierwszopla
nową. to jednak w punktacji 
ogólnej nie udało im się jesz
cze nigdy stanąć na najwyż
szym podium. Gwoli sprawie
dliwości trzeba jednak przy
znać, że nigdy nie „schodzili” 
poniżej trzeciego miejsca.

Dwukrotnie w roku 1975 i 
1976 nowohucki „Elektromon- 
taż” zajmował pierwszą loka
tę w Spartakiadzie Budowla
nych szczebla wojewódzkiego. 
W latach 1974-75 w ramach

Pocztówka z urlopu

Weekend w
Myślenice, miasto ładnie po

łożone nad rzeką Rabą, w 
półkolu lesistych gór o wyso
kości G00 m. Cel wycieczek 
świątecznych z Krakowa oraz 
teren obozów sportowych. Bra
ki tlenowe na obozie w Myśle
nicach uzupełniali gimnastycy 
i pingpongiści MZKS „Wan
da”. U podnóża Uklejny (667 
m n.p.m.) dzielnica letni
skowa Zarąbię.

Wspomnieć wypada, że na 
zboczach Uklejny (z rynku 1.5 
km) znajdują się szczątki za
meczku XII/XIII wieku (wał, 
fosa, resztki kamiennej ba
szty). Wokół Myślenic rośnie 
rezerwat lasu jodłowego — 
„Zamczysko” na naturalnym 
stanowisku, z osobliwym ru
nem złożonym głównie z blu
szczu. Na Zarabiu otwarty 
jest atrakcyjny ośrodek wy
poczynku świątecznego z ką
pieliskiem, plażą, wypożyczal
nią kajaków i parkingami. A- 
bv wypożyczyć kajak lub ro
wer niepotrzebna jest karta 
pływacka — ponieważ głębo
kość rzeki (odcinek, przezna
czony dla jednostek pływają
cych) jest bezpieczna i waha 
się od 40 do 60 cm. Natomiast 
miejsca dła kąpiących się. a 
także dla umiejących dobrze 
pływać są ograniczone boja
mi i strzeżone przez ratowni
ków wodnych.

Będąc na Zarabia proponu- 

działalności Zakładowych Kół 
TKKF, „Elektromontaż” dzie
rżył prymat w dzielnicy za 
całokształt swej działalności. 
Trzeba tu również wspomnieć 
o wspaniałej działalności sek
cji narciarskiej, która nie ma 
równej sobie nie tylko w 
dzielnicy, ale i w Krakowie. 
Na tym polu rywalizuje z 
„Elmontem” jedynie „Budo- 
stal-3” trzeba jednak przy
znać, że bez większego powo
dzenia. Działalność sportową 
i rekreacyjną w „Elektromon- 
tażu” koordynuje wysokokwa
lifikowany instruktor — ab
solwent Akademii Wychowa
nia Fizycznego mgr Marek 
Kremer.

Skąd biorą się te wszystkie 
osiągnięcia? No cóż, odpo
wiedź na to pytanie jest pro
sta. Dyrekcja, Komitet Zakła
dowy PZPR i Rada Zakłado
wa zdają sobie doskonale 
sprawę z ogromnego wpływu 
wychowawczego sportn i tu
rystyki na załogę. W „Elck- 
tromontażu” robi się więc 
wszystko, aby zapewnić pra
cownikom dobre warunki do 
uprawiania tej formy wypo
czynku. Podam jeszcze tylko 
na zakończenie, że w przedsię
biorstwie zatrudniającym o- 
koło 1800 pracowników, co 
najmniej 50 procent czynnie, 
na co dzień zajmuje się soor- 
tem. Dla zdrowia. (JP)

Myślenicach
ję spędzić — przy małej czar
nej — chwilę czasu, w nowo 
otwartej małej kawiarence 
„Pod Blachą”. Wystrój wnę
trza kawiarni jest niezwykle 
atrakcyjny i przyciąga swoją 
intymnością przy dźwiękach 
muzyki wydobywającej się z 
grającej szafy. Przy tym szyb
ka i mila obsługa klientów 
przez personel kawiarni.

KOSZYKARSKIE 
EMOCJE

Jutro, w wolną soboty o go
dzinie 18 i w niedzielę o godzi
nie jedenastej w hali KS Hut
nik odbywać się będą między
narodowe zawody koszykówki 
kobiet pomiędzy I-ligową cze
chosłowacką drużyną VSS Ko
szyce a Hutnikiem.

Młode koszykarki i koszyka
rze Hutnika wyjeżdżają do Lu
blina i Rzeszowa, gdzie od 8 
września odbywać się będą pół
finałowe rozgrywki o mistrzo
stwo Polski juniorek i juniorów.

—O—
Mecz na stadionie 

„Wandy”
Zawody piłki nożnej Klasy 

Wojewódzkiej odbędą się w 
dniu 8. IX 76. o godz. 15.30 na 
boisku własnym w Nowej Hu
cie, ul. Bulwarowa 8 pomię
dzy: MZKS — „WANDA” — 
HUTNIK Ib.

........................................... ..

W poprzednim kąciku obie
całem Czytelnikom napisać o 
prawach i obowiązkach człon
ków Automobilklubów Polski. 
A więc, członek Automobilklu
bu ma prawo: brać udział we 
wszystkich przejawach działal
ności Automobilklubu i Polskie
go Związku Motorowego, u- 
czestniczyć z prawem głosu w 
zebraniach macierzystego Au
tomobilklubu, wybierać i być 
wybieranym do wszystkich 
władz Automobilklubu oraz o- 
kręgowych i centralnych władz 
PZM, nosić odznakę Automo
bilklubu..., wpływać na pro
gram działania i plany pracy 
Automobilklubu..., uzyskiwać 
licencje sportowe oraz tytuły 
mistrzów sportu i turystyki mo

torowej. O części świadczeń 
bezpłatnych i ulgowych przy
sługujących członkom AP pi
sałem w poprzednim numerze.

Trzeba przyznać, że karta 
praw członka Automobilklubu 
jest znacznie szersza od karty

obowiązków. Członek Automo
bilklubu nu obowiązek: prze
strzegać postanowień statutu 
Automobilklubu, stosować się 
do uchwał podejmowanych 
przez władze Automobilklubu 
oraz uchwal i innych aktów 
wydawanych przez władze Pol
skiego Związku Motorowego, 
brać czynny udział, na zasadach 
dobrowolności w pracach Au
tomobilklubu i sumiennie się 
z nich wywiązywać..., na drodze 
kierując pojazdem, być przy
kładem kulturalnego kierowcy, 
przestrzegać przepisy ruchu 
drogowego, udzielać pomocy in
nym kierowcom w razie wy
padku bądź awarii pojazdu..., 
dbać o dobre imię Automobil
klubu w kontaktach z obcokra
jowcami, reprezentować godnie 
imię polskiego sportowca i tu
rysty... pozyskiwać dla Automo
bilklubu nowych członków i 
propagować cele i zadania Au
tomobilklubu.

Jak widać obowiązki członka 
AP nie są takie „straszne” i ab
sorbujące. Wynikają one po 
prostu z przestrzegania zasad 
ruchu drogowego i kulturalnego 
zachowania się na jezdni co 
przecież 1 tak jest obowiązkiem 
każdego kierowcy. (JP)

Walcownicy w
Wiele odbywa się ostatnio rajdów i zlo

tów wydziałowych. Wszystkie na ogół sią 
dobrze przygotowane i sprawnie prze
prowadzone. Ale już prawdziwy „koncert., 
organizacyjnych możliwości dali aktywi
ści PTTK z Zakładu Walcownie Zimne 
Blach HiL. XIII Rajd Turystyczny 
tego zakładu na szlakach „Gór Pol
skich" może być przykładem jak tego ro
dzaju imprezy należy programować, aby 
były maksymalnie ciekawe i atrakcyj
ne dla załogi stwarzając jednocześnie naj
lepsze warunki do odpoczynku.

Walcownicy dostosowali swój tegoro
czny rajd do warunków pracy 4-bryga- 
dowej. Odbywał się on więc dla poszcze
gólnych zmian już od maja br., a finał 
nastąpił w ub. niedzielę 29 sierpnia. Tra
sy wiodły przez bardzo malownicze par
tie gór, m. in. przez Ćwilin, Mogielicę 
i Szczawę (dla zmiany „A”), przez Wisłę, 
Stożek i Przełęcz Kubalonkę (dla zmia
ny „C”), przez Zawoję, Przełęcz Krowiar
ki, Policę, Krupową Halę (dla zmiany 
„D”).

Równie udany był ostatni etap rajdu 
w dniach 28/29 sięrpnia. Turyści podwie
zieni zostali do Rytra. Po zakwaterowa
niu w stacji turystycznej udali się na le
śną polanę, na ognisko. Tutaj, przy pio
senkach i zabawach miło spędzali czas

Suchej Dolinie
posilając się pieczoną na rożnie kiełba
są. Wygwieżdżone niebo zapowiadało zna
komitą pogodę na drugi dzień rajdu.

Tak też się stało. Przemarsz górskimi 
trasami (przez Njemcową, Wielki Rogacz 
i Obidzę) odbywał się w potokach sier
pniowego słońca. Uczestnicy zlotu zbierali 
jagody i grzyby, wypoczywali na świeżym 
powietrzu, nabierali sił do dalszej pracy.

Wszyscy spotkali się na mecie w Suchej 
Dolinie kolo Kosarzysk. Miejsce wybrane 
zostało nader trafnie. Nie wyobrażam so
bie ładniejszego terenu na spotkanie po 
górskiej wędrówce! Dyskretnie rozmiesz
czone — na malowniczym tle — dekora
cje dodawały uroku naturalnemu amfi
teatrowi. Każda drużyna otrzymywała 
piękne, wykonane we własnym zakresie 
w ZB, plakietki pamiątkowe, oraz inne 
upominki ze zlotu. Czekały następnie 
konkursy, gry i zabawy.

Najwięcej rozbawił wszystkich konkurs- 
niespodzianka pomyślany dla kierownicze
go kolektywu ZB. Nie przeczuwających 
niczego przedstawicieli załogi postawiono 
wobec trudnego zadania. Wręczono im 
skopki i zydle. Przyprowadzono trzy do
rodne krowy. Proszę, pokażcie kto w cią
gu 10 minut udoi najwięcej mleka...

Nie obeszło się bez perturbacji. Jedne
go, nie dość doświadczonego dojarza za

atakowała krasula. Musiał salwować się 
ucieczką. Omal nie zgubił skopka. Kon
kurs wygrał ostatecznie mgr Stanisław 
Kwartnik — zast. kierownika ZB ds. eko
nomicznych. Nagrodę wręczył mu przewo
dniczący Rady Zakładowej ZB Franciszek 
Kuchta. Otrzymali je zresztą wszyscy po
zostali zwycięzcy w konkursach.

Miła była zabawa. Naprawdę żal było 
wracać do zadymionego miasta, do co
dziennych obowiązków. Ale dobry wypo
czynek na rajdzie dodał wszystkim sił do 
dalszej pracy, przyczynił się do lepszego 
zżycia z sobą ludzi.

Spełnię życzenie całej turystycznej gro
mady przekazując ofiarnym, pracowitym 
działaczom Koła PTTK przy ZB, organi
zatorom rajdu, na czele z kol. Antonim 
Grymkiem, serdeczne podziękowania za 
wkład pracy!

RAJD KOKSOWNIKÓW
Koksownicy ruszają na swój doroczny 

rajd wykorzystując wolną sobotę 4 hm. 
Udają się na trasy górskie, a następnie 
spotykają się na mecie swego rajdu w 
Rabce, nad rzeczką Poniczanką. Życzymy 
ładnej pogody!

VI ETAP RAJDU NA RATY
12 września odbędzie ,się szósty etap 

Rajdu Górskiego na Raty. Uczestnicy je
go udadzą się w Beskid Żywiecki. Przejdą 
trasę: Hucisko. Przełęcz Klekociny, Za
woja. (jd)
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MŁODYCH
Dni słońca i przyjaźni
łodzież opanowała Bartkową. 
Druga połowa sierpnia — to 
tradycyjnie już okres mię

dzynarodowego obozu. Oczywiście 
znaczną większość stanowią gospo
darze czyli młodzi hutnicy z ZSMP 
w naszym kombinacie, którzy nad 
Jeziorem Rożnowskim spędzają wa
kacje wspólnie z Węgrami z Dunaj- 
warosz i uczniami przyzakładowej 
szkoły w Meuselwitz w NRD.

Wieczorem - wieczorem
Nad brzegiem gwarno. Wracają 

na kolację wodniacy. Trzeba wy
ciągnąć kajaki i łodzie na brzeg, 
roztakloitać „Maki”.

Od kolacji do apelu, który odby
wa się codziennie wieczorem jest 
trochę czasu, więc dziewczęta przy
gotowują się do dyskoteki. Tańczy 
się. tu co drugi dzień. Na ogół do 
22-ej. Ale i tak potem jeszcze długo 
kwitnie życie towarzyskie już w po
kojach, ale na ściszonych decybe
lach.

Żeby już minęła sobota...
Te słowa przez cały piątek powta

rza Ola Plucińska, która w komen
dzie obozu jest odpowiedzialna za 
rozrywki. Na jej głowie jest przy
gotowanie Balu Całganiarzy, Nep- 
tunalii, dekoracja sali. Cała komenda 
ma zresztą co robić. Toteż Kazik 
Miniur— komendant obozu— rano, 
wieczorem i w południe zwołuje na
rady kadry. Punkt po punkcie od
pytuje: zrobione?

Nic dziwnego. W sobotę przewi
dziana jest wizyta Krzysztofa Trę- 
baczkiewicza. Ma być spotkanie z 
przewodniczącym ZG ZSMP. No i te 
Ncptunalia — gwóźdź programu 
Dnia Polskiego. Tyle rekwizytów 
trzeba własnym przemysłem zrobić, 
próbę z całym orszakiem Neptuna 
przeprowadzić. A tu jeszcze mecz 
piłki nożnej NRD —t Polska. Tego 
nikt nie opuści.

Toteż nawet motorówka pożyczo
na z obozu ZK ZSMP w Gródku cu
muje przy brzegu. Wszyscy niemal 
kibicują. Na apelu brak Węgrów, 
którzy zwykle ze śpiewem wma- 
szerowują na plac. Wrócą późnym 
wieczorem z wycieczki do Oświęci
mia. Sensację wzbudza Tryton (w 
cywilu Boguś Miller — zastępca ko

mendanta). który o jutrzejszej wizy
cie Neptuna i boskiej Prozcrpiny 
przypomina, przekazując boskie o- 
rędzie komendantowi.

Dzień Polski
Przed południem kolejny mecz — 

NRD — Węgry. Wygrywają „bra
tankowie”. Polacy, którzy przegrali 
z Niemcami, mają więc jeszcze szan
sę na II miejsce. Muszą tylko wy
grać z Madziarami, co łatwe nie bę
dzie. Przyjeżdżają pierwsi goście: 
Józef Nowotny, Józef Zdradzisz, Bo
lesław Szkutnik, prezydium ZF 
ZSMP.

A w samo południe, w świetlicy 
rozpoczyna się spotkanie z przewod
niczącym ZG ZSMP Krzysztofem 
Tręboczkiewiczem, w którym ucze
stniczy również Jan Gluza — sekre
tarz KK PZPR, Bolesław Grzesiak
— kierownik wydziału organizacyj
nego KK Partii, Andrzej Witkowski
— przew. ZK ZSMP. Kazimierz 
Znamirowski — prezes Sądu Kole
żeńskiego Zarządu Głównego.

Ponad godzinne spotkanie wypeł
nia relacja K. Trebaczkiewicza i je
go odpowiedzi na zadane pytania. 
Tematyka? Próba oceny działalno
ści zintegrowanego przed czterema 
miesiącami ruchu młodzieżowego, 

zadania na najbliższy okres. A więc 
i europejskie zgromadzenie młodzie
ży i studentów, patronat nad budo
wnictwem mieszkaniowym, którego 
przyszłość rysuje się w jaśniejszych 
barwach, FASM, sprawa zadania 
pracy ideowo-wychowawczej. Z za
interesowaniem słuchają zebrani. To 
są przecież ich sprawy.

Neptunalia - czyli swawole
i tortury

Zielonymi gałęziami umajony po
most ugina się od widzów. „Andru- 
sy" dziarsko wygrywają wiązankę 
marynarskich melodii, a zza zatoki 
wypływa orszak Neptuna. Wysoko, 
na skoczni majestatycznie rozsiada 
się królewska para, a Tryton odczy
tuje powitalny tekst.

I zaczęło się szaleństwo: lekarz 
Neptunowy wskazań nie szczędził, 
toteż było „walcowanie na gorąco”, 
czyli przechodzenie pod lasem sple
cionych rąk i rozgrzanym żelazkiem. 
Były banki (z surowych jajek), my
cie i szorowanie, kanapki jadalne, 
ale wykrzywiające twarz, łyk płynu 
z dużą ilością pieprzu no i nadanie 
imienia. Uciechę mieli wszyscy, 
także licznie przybyli wczasowicze z 
okolicznych ośrodków, którzy na ka

jakach, łodziach i motorówkach pod
płynęli pod pomost, zwabieni wesołą 
wrzawą.

Mortalesi na tandemie
Ukoronowaniem dnia stał się wie

czorny Bal Całganiarzy. Kogo tam 
nie było? Zorro, hurysy, bajadery, 
nimfy, starożytni Rzymianie. Ale 
furorę wzbudzał duet Mortalesów, 
który wjechał na salę tandemem. 
Wszyscy bawili się znakomicie i na 
dodatek dłużej niż zazwyczaj.

Niedziela upłynęła również pod 
znakiem słońca i wiatru. Toteż uda
ły się regaty „Maków”. Potwierdzali 
to rozmówcy:

Erno Kardo» — technik w węgier
skiej hucie: jestem pierwszy raz w 
Polsce... Bardzo mi się podoba obóz. 
Ośrodek jest świetnie usytuowany — 
człowiek jest tu bliżej natury. Do

Filmowcy
Warto wybrać się do Klubu Mło

dych, w odwiedziny do człon
ków AKF „Nowa Huta”. Cie

kawe są ich prace na wąskiej taśmie.
Okazja obejrzenia ich wiąże się z 

działalnością Amatorskiego Klubu Fil
mowego „Nowa Huta", który w ten 
sposób rozpoczyna 19-ty rok działal
ności. Klub jest laureatem 39 nagród 
i wyróżnień na krajowych konkursach 
a 19 razy reprezentował Polskę za gra
nicą zdobywając 5 nagród. Za cało
kształt twórczości otrzymał w roku 
1969 Nagrodę Prezesa Rady Ministrów. 
Stawiało w nim swe pierwsze kroki 
wielu powszechnie uznawanych dzisiaj 
twórców jak Krzysztof Zanussi czy 
Andrzej Trzos Rastawiecki.

Powstawały tu filmy dokumentalne 
(Notatnik kurpiowski) H. i R. Zawi- 
dowskich 1961, (Juwenalia) praca zes
połowa 1962, impresje poetyckie (Grosz 
z nieba) K. Kwinty 1963, film o ulicz
nym skrzypku krakowskim, polityka 
publicystyczna (Boże, chroń Amerykę) 
M. Korusa i J. Ridana 1969 — film o 
Johnie i Robercie Kennedym i Luthe- 
rze Kingu. Prócz tego filmy animowa
ne (Motyle) R. Opalińskiego impresje 
na temat kobiety, czy fabularne (Aby 
Być) J. Ridana. Praktycznie każdy ga
tunek.

Nad czym członkowie klubu aktual
nie pracują? Jakim programem oraz 
sprzętem dysponują? W czym upatru- 

kuchni polskiej — kiedy ma się 
własną, przywiezioną paprykę — 
można przywyknąć. Szkoda tylko, 
że piwo tak rzadko bywa w naszej 
kawiarni. Polacy są bardzo uprzej
mi i gościnni.

Gerhard Biberbach — komendant 
grupy z NRD: chętnie przyjeżdżamy 
do Bartkowej. W naszej grupie jest 
kilkoro uczniów, którzy już przed 
rokiem tu spędzali wakacje. Podoba 
nam się organizacja obozu: dysko
teki, rozgrywki sportowe. W umo
wie na przyszły rok trzeba tylko 
dograć kwestię przewodników na 
wycieczki i inne drobiazgi.

Kiedy wyjeżdżałam z Bartkowej 
obozowicze mieli jeszcze przed sobą 
pięć dni. Pięć dni słońca, dni przy
jaźni.

BRONISŁAWA ROSZKO

zapraszają
Ją źródeł sukcesów? Jakie są warunki 
przyjęcia do klubu? — Z tymi pyta
niami zwracam się do prezesa — 
Krzysztofa Szafrańca młodego broda
cza który objął tę funkcję po Stani
sławie Wolaku, najbardziej zasłużo
nym i nadal oddanym dla spraw klu
bu działaczu.

— Klub nasz zrzesza 20 członków 
czynnie kręcących. Wielu z nich np. 
G. i W. Kwinta, IV. Palusiński, R. O- 
paliński, K. Szafraniec to tuzy filmu 
amatorskiego. Około 100 kręci spora
dycznie. Program działalności: realiza
cja dobrych filmów, kursy filmowania, 
przeglądy dorobku, spotkania z ludź
mi filmu.

— Dysponujemy J-ma kamerami 16 
mm, S-ma 8 i super 8 mm, 7-ma pro
jektorami, szerokim wyborem taśmy, 
niezbędnym osprzętem oraz ciemnią, 
salą do montażu, salą do dyskusji. 
Część otrzymaliśmy z dotacji ZDI< 
HiL, większość zdobyliśmy jako nagro
dy na konkursach i festiwalach.

— Jak zostać członkiem waszego 
klubu?

— Członkiem może zostać każdy. J9* 
dynę warunki to zapał i pracowitość. 
A w zamian możliwość uczestnictwa w 
kursach, spotkaniach i oczywiście rea
lizacji własnych pomysłów na taśmie 
filmowej na koszt klubu.

A zatem — zapraszamy '
STEFAN BTSTRZYNSKI

12 września tradycyjny rajd 
im. kpt. Andrzeja Potiebni

Jak co roku, Zarząd Fabry
czny TPPR Huty im. Leni
na przygotowuje Rajd Pa

trolowy im. kpt Andrzeja Po
tiebni. Ta ciesząca się wielką 
popularnością impreza odbę
dzie się w niedzielę 12 wrze
śnia. Współorganizatorem jej 
są organizacje społeczne dzia
łające w hucie, m. in. PTTK, 
LOK, TKKF.

Zbiórka drużyn uczestni
czących w rajdzie odbędzie się 
o godz. 6 rano przed bramą 
główną do Huty im. Lenina.

Brytyjska Rada Wzornictwa, 
a z polskiej strony Ministerstwo 
Kultury i Sztuki oraz Instytut 
Wzornictwa Przemysłowego są 
organizatorami nader interesu
jącej wystawy Wzornictwa 
Wielkiej Brytanii prezentowa
nej nam aktualnie w krakow
skim Pałacu Sztuki przy placu 
Szczepańskim, mającej trwać do 
12 września br.

Ambasador pełnomocny i mi
nister nadzwyczajny Wielkiej 
Brytanii w Polsce Norman Red- 
daway otwierając ekspozycję 
szeroko mówił jak bardzo waż
ną sprawą jest dziś — gdy od 
już tak dawna nie talent i złote 
ręce rzemieślników wytwarzają 
użyteczne dla człowieka przed
mioty, a z reguły czyni to prze
mysł — jak istotne jest aby to 
co produkujemy było zarówno 
prawdziwie funkcjonalne jak 1 
estetyczne: to co przemysł roz
powszechniony na świecie w 

Stąd przewiezione zostaną do 
punktu startowego. Trasa raj
du prowadzić będzie przez 
Korzkiew do Pieskowej Skały 
i Ojcowa. Przy płycie pamiąt
kowej kpt. Andrzeja Potiebni 
i powstańców w Pieskowej 
Skale nastąpi złożenie kwia
tów. Zakończenie rajdu odbę
dzie się w Ojcowie na Złotej 
Górze, gdzie znajdować sig 
będzie meta.

W programie uroczystego 
zakończenia Rajdu im. kpt. 
Potiebni przewidziano wystę

Wzornictwo 
Wielkiej 
Brytanii

swych początkowych latach ... 
zepsuł, zepsuł usuwając w cień 
rękodzieło, aby teraz podniósł 
na właściwy poziom.

Wystawę wedle scenariusza 
przygotowanego przez brytyjski 
Centralny Urząd Informacji w 
sensie ekspozycyjnym pięknie 
zaprojektował J.P.B. Yearsley: 
zaznaczyć to należy, bowiem 
niezależnie od każdego pokaza
nego tu przedmiotu — czy to z 

py artystyczne zespołów ZDK 
HiL oraz zabawę taneczną dla 
uczestników rajdu i wyciecz
kowiczów z huty.

Zgłoszenia trzyosobowych 
drużyn do udziału w Rajdzie 
im. *kpt. Andrzeja Potiebni 
przyjmuje Zarząd Fabryczny 
TPPR HiL do dnia 10 wrze
śnia, budynek „S” centrum 
administracyjnego, pokój nr 
305, teł. nr 60-27 oraz 45-15.

Uwaga: uczestników rajdu 
czekają na trasie konkurencje 
sprawnościowe, przygotowa
nych też będzie kilka punk
tów kontrolnych. Zwycięskie 
zespoły otrzymają nagrody 
rzeczowe.

Serdecznie zapraszamy do 
udziału!

(jd)

zakresu nauki i techniki od mi
kroskopów po sygnalizacje 
świetlne, czy z zakresu wyposa
żenia wnętrz budowli użytecz
ności publicznej i naszych do
mów. czy nawet z kręgu znako
micie pomyślanych zabawek dla 
dzieci, tak aby zadbać o kulturę 
plastyczną najmłodszych odbior
ców — sam sposób poda- 
n i a jest tu też godny uwagi, 
należy do specjalnej sztuki, wy
stawienniczej.

Jak oznajmił dr Bernard Lott 
— dyrektor British Council w 
Warszawie — wystawa ta zapo
czątkowuje szereg imprez kul
turalnych jakie Wielka Bryta
nia zaplanowała w naszym kra
ju w bieżącym roku dla podkre
ślenia owocnych kontaktów 
między British Council w War
szawie i Polskim Instytutem w 
Londynie utworzonych w 1946, 
a więc właśnie 30 lat temu.

HALINA BOHDANOWICZ

żym środowiskiem dramatopl- 
sarskim. Jerzy Szaniawski, Leon 
Kruczkowski — to zmarli auto
rzy, lecz przecież ich utwory nie 
schodzą z afisza. Jerzy Brosz- 
kiewicz, Tadeusz Różewicz, Boh
dan Drozdowski, Sławomir Mro
żek, Janusz Krasiński, Stanisław 
Grochowisk, Ernest Bryll — nie
ustannie zwiększają swoje do
świadczenie pisarskie i pozysku
ją nowych zwolenników. A Koe
nig, wspomniany już autor an
tologii, uwzględnił tylko piętna
stu dramatopisarzy, każdego pre
zentując jedną sztuką. Bez tru
du można byłoby podwoić i au
torów, i dramaty. Dobrze jest 
czasami przyjrzeć się wybrane
mu rodzajowi literackiemu w

OD SZANIAWSKIEGO całości — takie jest właśnie za-
DO BRYLLA danie antologii — powstaje inna

W księgarniach pokazuje się perspektywa i okazja do weryfi- 
corai więcej nowych tytułów. kacji opinii. Od dawna podej- 
Tak zazwyczaj dzieje się pod ko- rzewałem teatry o nieumiejętne 
nieć lata i na początku jesieni, korzystanie z talentu współcze- 
a wszystko świadczy o otwarciu snych dramatopisarzy. „Antolo- 
nowego sezonu w życiu kultu- 0'° dramatu" dostarcza dalszych 
ralnym. Możemy być dobrej my- argumentów. Inna rzecz, że dra- 
śli: wiele wskazuje na to, że bę- maturdzy rzadko poruszają pro- 
dzie co czytać, kiedy skończą się blematykę aktualnego życia spo- 
letnie spacery. łecznego. Pod tym względem na-

Polecam na przykład dwuto- rzekająca krytyka i publiczność 
mową „Antologię dramatu" w o- mają słuszność. Lecz jak wiemy, 
pracowaniu Jerzego Koeniga, problem jest złożony i wieloaspe- 
wchodzącą do Biblioteki Litera- ktowy.
tury XXX-lecia. Wiem jednak, A jednak książka Koeniga jest 
że Czytelnik musi przełamać kil- zła, nawet bardzo zła. Czytel- 
ka uprzedzeń, a zwłaszcza to, nie nik w tej chwili może poczuć 
wiadomo z jakich powodów roz- się wyprowadzony w pole i zde- 
powszechnione, jakoby drama- zorientowany. Nie ma sprzecz- 
tćw się nie czyta, a wyłącznie o- ności w moich sądach. Poprzed- 
gląda. Ale opłaci się odrzucenie nie komplementy były adreso- 
rutyny i przesądów. „Antologia wane do dramatopisarzy. Rze- 
dramatu” stosunkowo dobrze czywiście, nie potrafiłbym wska- 
orientuje w osiągnięciach i mo- zać na sztuką, z której antolo- 
żliwościach rodzaju; w pier- gista powinien zrezygnować, 
wszym rzędzie podważa również Wszystkie są dobre, niektóre co 
zastarzały i nieuzasadniony po- prawda mniej, ale i te utrzy- 
gląd, że współcześni pisarze w mują się na stosunkowo wyso- 
tej dziedzinie mają mniejszy do- kim poziomie. Natomiast Koeni- 
robek niż w powieści i poezji. O- gowi, jako autorowi antologii, 
kazuje się, że dysponujemy du- zarzucam zlekceważenie naibar-

dziej elementarnych zasad edy
torskich i zaprzepaszczenie roli u- 
powszechnieniowej, jaką antolo
gia mogła odegrać w naszym spo
łeczeństwie, nie bardzo dotąd 
zorientowanym w kierunkach 
rozwoju współczesnej dramatur
gii. Koenig książkę skierował do 
bardzo wąskiej grupy dramato
pisarzy, krytyków i reżyserów, 
a to jest sprzeczne z założeniami 
Biblioteki Literatury XXX-le- 
cia. Nie chciał ponieść dodat
kowego trudu. Poprzestał na 
wybraniu piętnastu sztuk, za
zwyczaj głośnych, uwieńczonych 
laurami na festiwalach, kon
kursach. Laurami zasłużonymi. 
Ale czytelnik, który nie przeby
wa na co dzień w środowisku 
pisarskim i teatralnym — szuka 
w antologii także podstawo
wych informacji: o pisarzach, 
o ich twórczości, o okoliczno
ściach powstania przedrukowy
wanych sztuk, także historycz
nych. Tego Koenig właśnie po
skąpił i dlatego miałem podsta
wę do zarzucenia mu, że nie 
wykorzystał szansy oświatowo- 
popularyzatorskiej. A przecież 
bez tych zwięzłych informacji 
nie można odpowiednio zrozu
mieć zamieszczonych utworów. 
Na przykład: „Ostry dyżur” Lu- 
towskiego powstał w połowie 
lat pięćdziesiątych; zrozumiałe, 
że porusza doskwierającą wów
czas nieufność wobec byłych 
żołnierzy AK. „Imiona władzy" 
Broszkiewicza zostały napisane 
tuż po 1956 roku i należą do 
tzw. literatury rozrachunkowej. 
„Rzecz listopadowa" Brylla wią
że się z konfliktami ostatnich 
lat sześćdziesiątych. „Niemcy" 
Kruczkowskiego nawiązują do 
dyskusji o możliwości denazyfi- 
kacji i o perspektywach NRD, a 
powstały w latach czterdzie
stych, itd., itd. Czy te informa
cje nie są potrzebne?

JACEK KAJTOCH
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W os. Złotego Wieku

Już w lecie myślą o zimie
Tor saneczkowy z wycią

giem, nartostrada — te wiel
kiej wagi zamierzenia mają 
być realizowane, na skarpie 
mistrzcjowickich fortów, tej 
zimy. Wprawdzie do zimy po
zostało jeszcze kilka miesięcy 
ale już teraz należy wszystko 
dokładnie obmyśleć i zorgani
zować, by dzieci i młodzież 
mogły się nacieszyć „białym 
szaleństwem” jeszcze w tym 
roku szkolnym. Dlatego też 
sprawa pomocy w budowie to
ru była jednym z najważniej
szych punktów obrad zebra
nia Komitetu Obwodowego os. 
Złotego Wieku. Tenże zresztą 
jest przekonany, że można 
liczyć na pomoc mieszkańców, 
bo przecież jest to, jak się 
mówi, gra warta świeczki.

Osiedle Złotego Wieku w 
Mistrzejowicach należy do 
najmłodszych w Nowej Hucie. 
Życie zaczyna się tu dopiero 
konsolidować, a ludzie bliżej 
poznawać. Wiele jest potrzeb 
natury społecznej, o których 
mówiło się na zebraniu. Cho
dzi o nowe boiska dla mło
dzieży, renowacją i upiększa
nie trawników, odświeżenie 
sprzętu na placach gier i za
baw dla dzieci itd. itd. Są to 
propozycje płynące ze strony 
członków Komitetu Obwodo
wego. władz i samych miesz
kańców. Pracy nie zabraknie 
dla każdej pary chętnych rak. 
Chcemy. żeby nasze osiedle 
było najładniejsze, najgospo

darniejsze... Chcieć to wiele 
ale to nie wystarczy. Działacze 
społeczni obiecują sobie, że 
rzeczywiście gdy zaistnieje po
trzeba, mieszkańcy włączą się 
czynnie do realizowanych 
„małych inwestycji” osiedla. 
Wszakże to dla naszego dobra 
i naszych dzieci.

Właśnie sprawy wychowa
nia młodzieży były omawiane 
z wielką troską. Do dyskusji 
zaproszono przedstawicieli 
jednostki ORMO. Ośrodka O- 
piekuna Społecznego. ZD Li
gi Kobiet, nauczycieli... Pod
kreślano znaczenie jednolitego 
frontu wychowawczego, co na 
terenie osiedla jest przecież 
ogniwem bardzo uchwytnym.

Jeszcze jedną informację 
wyniesioną z zebrania osie
dlowego pragniemy przekazać 
paniom. Otóż Liga Kobiet za
czyna organizować Koła w 
os. Złotego Wieku. W oparciu 
o nie prowadzić bedzie szero
ko zakrojoną działalność ..bli
żej kobiety i jej dziecka". Na
leży oczekiwać, że w najbliż
szym czasie, panie będą mogły 
skorzystać z dokształcających 
kursów w zakresie dziewiar- 
stwą ręcznego, co na jesien
no-zimowe wieczory będzie 
doskonałym relaksem... czy 
też z kursu kroju i szycia — 
umiejętności bezcennej w ro
dzinnym domu.

Propozycji i zamierzeń jest 
wiele, sądzimy, że wzbudzą 
one zainteresowanie miesz
kańców, że w przypadkach ko
niecznych pomogą w ich rea
lizacji. (R)

Fot. O. HUTNICKI

BAWIMY SIĘ NAD ZALEWEM
Serdecznie zapraszamy mieszkańców Nowej Huty do 

wspólnej zabawy nad Zalewem. 4 września w godzinach 
od 16 do 21, każdy może stanąć na podium zwycięzców w za
wodach kajakowych i wędkarskich, posłuchać występów 
Estrady Krakowskiej, uczestniczyć w zabawie tanecznej po
łączonej z ogniskiem i poczęstunkiem w postaci pieczonych 
zimniaków.

GOSPODARZEM SOBOTNIEGO WIECZORU SĄ ZA
KŁADY REMONTÓW HUTNICZYCH. KTÓRE TĄ DROGA 
DZIĘKUJĄ WSZYSTKIM RF.MONTOWCOM WIELKIEGO 
PIECA NR 2 ZA SPRAWNĄ I RZETELNĄ ROBOTĘ.

A więc do zobaczenia w sobotę. (ew)

Historia kampanii wrześniowej 1939 r. określa ją jako 
największą ówczesną bitwę. Trwała długo — 11 dni — 
od 9 do 20 września. Toczyła się w rejonie Kutna — Ło
wicza — Sochaczewa. Operacyjne jej dowództwo ze stro
ny polskiej spoczywało w rękach, gen. Tadeusza Kutrzeby. 
W swej pierwszej jazie dla strony polskiej miała przebieg 
pomyślny.

Wojska polskie sforsowały Bzurę i odrzuciły przeciwni
ka od linii brzegu. W toku walk w dniach 9—12 września 
wojska niemieckie poniosły w samej 30 dywizji piechoty 
duże straty, sięgające ponad 3000 żołnierzy — 1800 zabi
tych i rannych, a ok. 1500 wziętych do niewoli. Strona 
niemiecka utraciła również 30 dział. Kontrataki zaskoczo
nego przeciwnika zostały odparte. Oceniając, iż należy 
wzmocnić osłonę Warszawy i wobec równoczesnego mcl-

Ulice Nowej Huty (21)

Bitwa nad Bzurą
dunku o sforsowaniu przez Niemców Wisły pod Płockiem, 
polska piechota i kawaleria w nocy 12 na 13 września 
odeszły za Bzurę, a przeciwnik, spodziewając się dalszego 
natarcia, również się wycofał.

Nad losami bitwy ciążyło ogólne położenie strategiczne. 
Łączność z naczelnym dowództwem została zerwana już 
8 września czyli jeszcze przed pierwszym uderzeniem. W 
dowództwie została przeoczona lub oceniona negatywnie 
możliwość powiązania bitwy obronnej w rejonie Warsza
wy z natarciem nad Bzurą. Brak było dowództwu frontu 
koordynującego działania armii „Łódź”. „Poznań", „Po
morze" i „Modlin", ktorę^ wycofywały się na Warszawę od 
północy, zachodu i południa. Chaos pogłębiała niezarad
ność w uporządkowaniu tyłów, ciasnota na drogach zawa
lonych kolumnami zdezorientowanych uciekinierów, brak 
decyzji co do likwidacji taborów. W tej sytuacji przy wy
czerpaniu się zapasów amuniejt po stronie polskiej, w go
dzinach popołudniowych 18 września Niemcom udało się 
zacisnąć pierścień od wschodu nad Bzurą. Zorganizowany 
bohaterski polski opór załamał się. Niektóre oddziały zdo
łały przedrzeć się do Warszawy...

Ulica Bitwy nad Bzurą w Mistrzejowicach biegnie 
przez Osiedle Bohaterów Września

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

W Galerii „W
NOWOHUCCY ARTYŚCI 

NIEPROFESJONALNI

W dniu wczorajszym w Ga- 
len „Rytm” ZDK HiL otwar
to wystawę zbiorową rzeźby 
i malarstwa nowohuckich ar
tystów nieprofesjonalnych. — 
Eksponują tu swoje ‘prace m. 
in. WŁADYSŁAW SUCHO- 
JAD. ZBIGNIEW SZYMAŃ- 
CZUK. JÓZEF BIROS, FRAN
CISZEK KOWALSKI. EUGE
NIUSZ CHOCYK. FRANCI
SZEK WIERCIOCH.

Obszerniej o wystawie na- 
piszemy w następnym nume
rze „Głosu”, ale już dzisiaj 
gorąco zachęcamy naszych 
Czytelników do jej obejrzenia 
i ewentualnego zakupienia 
którejś z wystawionych prac. 
Wybór jest obszerny!

Na zdjęciu — rzeźba Józefa 
Birosa. zatytułowana „Ha- 
cierzyńswo”. (OKT)

Szkoły zapełniły się mło
dzieżą. Podczas przerw mię
dzy lekcyjnych młodzież ko
rzysta z ławek przed budyn
kami szkolnymi. Potrzebny i 
dobry relaks. Z takich udogo
dnień korzystała również mło
dzież XVI Liceum Ogólno
kształcącego do minionych wa • 
kacji. Korzystała... bo ławki 
mocno nadwyrężył czas. Kto 
wstawi w ławkach nowe de
ski w miejsce zgniłych?

Naprzeciwko tegoż liceum 
zarząd ogródków działkowych 
„Nad Dłubnią” przeprowadza! 
wodę przez chodnik i jezdnię. 
Na nie ubitym podtożu ułożo
no z powrotem płyty chodni
kowe. Dziś w tym miejscu po

wstał dół. Nie ma dziś tych 
do poprawy, którzy sknocili 
robotę.

S. Brzeziński
☆

Przy ulicy Kijowskiej są 
bardzo zaniedbane studzienki 
odprowadzające wodę...

Mieści się tu też Wytwór
nia Płynnego Betonu. Samo
chody jeżdżą przeładowane, 
wylewając beton.

☆
Przy ulicy Blokowej jest 

kiosk widmo — waląca się bu
da. A można by to sprzedać 
na opał. Zanim całkiem się 
rozpadnie.

F. Cepuch
TAAKI OKAZ

W „pepsi” zakupionej w 
sklepie nr 504 os. Mogiła przez 
Andrzeja Peszko uwięziona 
została olbrzymia ¿ma. Cze
kamy na pomoc Zakładów w 
uwolnieniu nocnego owada. 
Butelka znajduje się w Re
dakcji. (R)

bieżącym roku miną trzy 
lata od chwili, gdy Pań
stwowa Szkoła Muzyczna 

w Nowej Hucie pod dyrekcją 
Kazimierza Błachuta, przenio
sła się do nowych pomieszczeń. 
Zaprojektowany według naj
nowocześniejszych założeń ar
chitektonicznych i przystosowa
ny do potrzeb szkoły, budynek, 
pozwolił na poszerzenie zakresu 
dotychczasowej działalności no
wohuckiej placówki o Il-gi 
stopień nauczania. Dzięki te
mu, młodzieży umożliwiono 
ciągłość nauki w jednym . o- 
środku, aż do momentu podję
cia studiów w Wyższej Szkole 
Muzycznej.

Zawsze wysoko oceniana 
przez fachowców Szkoła Mu

W królestwie Poliliymni

zyczna w Nowej Hucie, zdoby
wa sobie coraz większą popu
larność (nie tylko na terenie 
dzielnicy). O efektywnej 1 za
angażowanej pracy wysoko 
kwalifikowanej kadry pedago
gów świadczą nagrody i wyróż
nienia otrzymywane na wielu 
lokalnych i ogólnopolskich kon
kursach. W ubiegłym reku w 
„Konkursie Młodych Talentów 
Muzycznych" organizowanym

przez Oddz. SPAM, jedno z czo
łowych miejsc, zdobyła mło
dziutka uczennica szkoły, pia
nistka, .Monika Lijowska (na 
zdjęciu) z klasy prof. Baka- 
Wilczek.

Poza normalnymi, objętymi 
programem nauczania zajęcia
mi, młodzież szkolna rozwija 
swoje talenty w zespołach in
strumentalnych i wokalnych. 
Występy tych zespołów na te
renie dzielnicy, oraz w różnych 
miastach kraju, zawsze przyj
mowane są z dużym aplauzem 
słuchaczy, a chór dziecięcy

prowadzony przez mgr Grażynę 
Sułkowską, został niedawno za
angażowany do współpracy z 
Krakowską Operą.

Z osiągnięć i doświadczeń 
naukowo-wychowawczych na
szej Szkoły korzystają często 
placówki o podobnym profilu 
nauczania z innych miast. O- 
statnio. Szkoła Muzyczna z Gu
bina w woj. zielonogórskim, w 
liście do dyrekcji prosiła o 
przysłanie konspektów, według 
których zamierza poprowadzić 
zajęcia dydaktyczne na swoim 
terenie.

Klub Młodych zaprasza
Informujemy miłośników tań

ca, że od najbliższej niedzie
li odbywać się będą w każdą 
niedzielę I w każdy czwartek 
tygodnia dyskoteki. Zapra
sza na nie w godzinach od 17 do 
23 Klub Młodych.

Zespół pedagogów Szkoły Mu
zycznej poza obowiązkami eta
towymi, czynnie uczestniczy w 
szeroko zakrojonej ak iji spo
łecznej, której główiym celem 
jest szerzenie kui ury muzycz
nej wśród mieszkańców Nowej 
Huty Również i w bieżącym 
roku szkolnym, działające tu
łaj, niezwykłą aktywne Koło 
Stowarzyszenia Polskim Artys
tów Muzyków, planuje konty
nuowanie „Mistrzowskim Reci
tali" z udziałem wybitnych 
wykonawców.

Z wielu zamierzeń na najbliż
szy okres, na szczególne pod
kreślenie zasługują starania dy
rekcji, by w naszej dzielnicy o- 
tworzyć nowe przedszkole mu
zyczne. Należy się spodziewać, że 
przy poparciu i pomocy Wydziału 
Oświaty i Wydz. Kultury Urzę
du Dzielnicowego i to ambitne 
zadanie zostanie zrealizowane.

Bieżący rok jest bardzo waż
ny dla Szkoły... Nosząca imię 
Mieczysława Karłowicza, wy
bitnego kompozytora z okresu 
„Młodej Polski”; Państwowa 
Szkoła Muzyczna I i II — stop
nia w Nowej Hucie, w grudniu 
będzie obchodzić 100 rocznicę u- 
rodzin swego patrona. Z tej 
okazji przewidziana jest impre
za z ciekawym i atrakcyjnym 
programem.

Omawiając problemy S_..oly 
Muzycznej w Nowej Hucie wy
pada podkreślić życzliwość i 
zrozumienie władz dzielnicy dla 
wszelkich poczynań placówki, 
oraz wspomnieć o aktywnej 
pomocy Zakładu Opiekuńcze
go, którym jest pion Główne
go Energetyka HiL. (A. K.)

Zupełnie nieoczekiwanie, po 
prostu dzięki szczęśliwemu 
przypadkowi, zostałam użyt

kownikiem niewielkiego skraw
ka ziemi uprawnej. Wprawdzie 
moje możliwości i zaangażowanie 
w pracy ogrodniczej ogranicza
ją się z konieczności jedynie do 
hodowli kwiatów — niemniej 
jednak, znam już radość jaką 
daje pielęgnacja własnoręcznie 
posianych lub posadzonych ro
ślin. Przybył mi t£ż jeszcze je
den pasjonujący temat do roz
mowy z kolegą, który gospoda
rując na sporej działce nieopo
dal kombinatu, ma doświadcze
nie i wiedzę fachową z tej dzie
dziny.

„Posiadłość" wchodzi w skład 
ze-polu Pracowniczych Ogród
ków Działkowych, o wdzięcznej 
nazwie „Tulipany”, zajmujące
go tereny na trasie wiodącej do 
osiedla B-l. Istnienie wspanialej 
oazy wybujałej zieleni, tuż pra
wie przy bramach kombinatu, 
przeczy wersji, o trujących i ni
szczących wszelką wegetację o- 
parach wydzielanych przez ko
miny naszego ■ przemysłowego 
giganta. Na przekór sceptykom, 
rosną tam (jak miałam okazię 
niedawno się przekonać osobi
ście) dorodne okazy najprzeróż
niejszych warzyw, kwiatów i 
drzew owocowych. Tego popo
łudnia. kiedy odwiedziłam ogró
dek, tętniło w nim pracowite 
życie. Większość osób była za
jęta pr-y grządkach. Kilku zna
nych mi z widzenia panów u- 
kładało warstwę kamieni pod 
główną drogę.

Panu Kazimierzowi Świdrowi 
przerwałam pracę przy formo
waniu cementowej podstawy 
pod ogrodzenie — jego żona Ma
ria, wyrywała właśnie chwasty. 
Gościnni i bardzo mili, zaprosili 
mnie do altanki — a właściwie 
miniaturowego letniego domu, 
urządzonego i zagospodarowa
nego, zaopatrzonego w bieżącą 
wodę z wybudowanego w czy
nie społecznym wodociągu. 
Światło elektryczne, które już 
w krótkim czasie zostanie zain

stalowane, zapewni całkowity 
komfort właścicielom tego uro
czego obiektu.

Kazimierz Świder, prezes ze
społu Ogródków Działkowych 
„Tulipany”, Jest długoletnim 
i zasłużonym pracownikiem 
Walcowni Zimnej Blach, jego 
żona jest nauczycielką. Oboje 
uprawiają swoją działkę od 
chwili przydzielenia terenu in
dywidualnym użytkownikom 
tzn. od ponad dwóch lat. Cały 
obszar- jSst podzielony między 
230 działkowców. Posiadaczy 
działek obowiązuje pewna dy
scyplina i regulamin, który m. 
in. nakazuje dbałość o estetykę 
i stałą pielęgnację przydzielone
go ogródka, oraz w razie po
trzeby nakłada konieczność u- 
czestniczenia w pracach dla ca
łego zespołu. Wyłamujący się ze 
swoich obowiązków są przywo
ływani do porządku przez kie
rownictwo. W wyjątkowych sy
tuacjach np. w wypadku choro
by użytkownika, organizuje się 
„pomoc sąsiedzką”, ponieważ 
nic tutaj nie może leżeć odło
giem. Wypada również wspom
nieć o wydatnej pomocy jaką 
otrzymują dzialkowicze od 
władz kombinatu.

Przy dobrej organizacji i za
angażowaniu wszystkich właści
cieli działek w pracowniczym 
ogrodku działkowym „Tulipa
ny” wszystko rośnie wspaniale, 
a tegorocznych plonów mogliby 
pozazdrościć zawodowi ogrodni
cy. Tęczowa gama barw i cudo
wna woń kwiatów, sprawiają, 
że niechętnie opuszcza się to 
miejsce.

gromny głód działkowy 
odczuwają coraz bardziej 
mieszkańcy naszej dziel

nicy. Bo to i doskonały relaks, 
i świeże płony „prosto z dział
ki". Trudno sprostać tęsknocie 
wszystkich za kawałkiem ziemi. 
Jednak tam gdzie to możliwe, a 
skrawki ziemi leżą bezpańsko, 
odłogiem należy je zagospodaro
wać, dać tym. którzy na speł
nienie marzeń czekają długie 
lata... (k)

niiniinnnniinniininnnnnniinnninuninunnnnmnur

Teatr Ludowy wznawia działalność |
Po przerwie urlopowej z dniem 9 hm. Teatr Ludowy wzna- ~ 

wia działalność spektaklem pt. „Ludzie energiczni" znanego 22 
radzieckiego pisarza, reżysera filmowego i aktora Wasilija — 
Szukszyna. który zmarl pod koniee 1374 r. „Ludzie energi- 22 
ezni" to sztuka obyczajowa, stawia ona wiele pytzń dotyczą- ” 
eych najważniejszych problemów egzystencji człowieka, 22 
przedstawia sytuacje w których ludzie są zdolni bezsensownie = 
zmarnować własne życie. =

Drugą pozycją repertuaru teatru jest sztuka polskiego = 
autora Jana Bijała w reżyserii Ryszarda Filipskiego pt. ~ 
„Nasza patetyczna", która będzie wystawiana w dniach 11 i 12 = 
września o godz. 19.15. —

Sztuka ta porusza najaktualniejsze zjawiska współczesne I •— 
schorzenia społeczne, oparta jest na sensacyjnej i głośnej — 
autentycznej aferze- 3
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W SZKOŁACH
— Kowalski ani be, ani me. 

Ale przepuścić go trzeba, bo ma 
ojca w radzie narodowej. Z 
Nowakiem też nie najlepiej, ale 
też go trzeba przepuścić, do 
jego matka pracuje w sklepie 
mięsnym. A Pudłowskiego mat
ka jest krawcową i też przyda
łoby się na chłopaka popatrzeć 
przez palce.

RÓŻNICA
— Jaka jest różnica pomiędzy 

światłem a elektrycznością? — 
zapytuje profesor studenta.

Anegdoty
Zapytano raz słynnego ma

larza Salwadora Dali, dlacze
go ma przywiązany sznurek do 
palca. Usłyszano taką odpo
wiedź:

— Sznurek po to przywiąza
łem. żeby nie zapomnieć cze
goś bardzo ważnego. Sznurek 
bowiem przypomina mi ring, 
ring, zaś boksera, bokser ude
rzenie. uderzenie utratę przy
tomności, ta zaś alkohol, alko- 

iin’’HininnninnnminHHi!!f»!!niunniniiinininni!nirii 
Kronika są do wa

ffitęSCB
r T istoria, którą dzisiaj opo
ki wiemy nie należy wcale do 
1 niezwykłych. Niestety w 
dalszym ciągu nasze sądy karne 
jakże często rozpatrują sprawy, 
w których brak przestrzegania 
podstawowych, elementarnych 
zasad moralnych i szacunku dla 
drugiego człowieka udanie kon
kuruje z popełnianiem czynów 
zaliczanych do pospolitych prze
stępstw. Mowa o znęcaniu się 
fizycznym zwyrodniałego męża 
1 ojca nad własną rodziną.

Franciszek IV. uważa, że fakt 
bycia głową rodziny znaczy to 
samo, co prawo do bezwzględ
nego realizowania opacznie poję
tego procesu wychowaw
czego ludzi z natury rzeczy 
mu najbliższych. A owe metody 
„wychowawcze" uskuteczniał dzi
siejszy oskarżony tyle prosto, co 
brutalnie. Za pomocą mocnych, 
silnych męskich rąk jakże często 
uzbrojonych w przedmioty ma
jące sprawić, iż zadawane żonie 
i dzieciom razy odnosić miały 
skutek większy. Nie do rzadko
ści więc należały ucieczki 
rażonej żony Franciszka 
mieszkania, noce trojga 
spędzane w mieszkaniach 
dów i przeczekiwanie

dzieci 
sąsia- 
czasu, 

gdy gniew ojca-furiata był już 
minął. Oczywiście powodem 0- 
wego gniewu były najczęściej 
wyimaginowane winy rodziny. 
Zresztą Franciszek W. tu trans 
„wychowawczy" wpadał tylko 
wtedy, gdy wracał późnym wie
czorem w stanie alkoholowego 
podniecenia.

Milicja interweniowała wielo
krotnie w mieszkaniu małżeń
stwa IV. Nie dochodziło jU.nak 
do sądowych rozpraw, jako, że 
żona nieobliczalnego tyrana wy
cofywała zawsze swe skargi łu
dząc się, iż jej współmałżonek 
wreszcie się zreflektuje, popra
wi. Były to nadzieje — jak łatwo

Żarty
— To pierwsze jest 

panie profesorze.
SZCZEROŚĆ

— I co, znowu nic? 
tuje przechodzień 
r.ad wodą wędkarza.

— Nic. IV tym roku proszę 
pana to nawet najwięksi kłam
cy nic nie złowili.

bezpłatne

— zapy- 
stojącego

ELEKTRYK
— Który z was jest elektry- 

hol butelkę, butelka zaś pe
wien bar na Saint Gernian- 
de-Pres, gdzie będzie czekał 
na mnie mój przyjaciel.

★
Jeden z nowohuckich leka

rzy, odbierając swój samo
chód z naprawy, mów: do me
chanika:

— Pan więcej bierze za tak 
małą naprawę, aniżeli ja za 
poważną operację!

— Bo. pan panie doktorze 
— odcina się mechanik — za
wsze ma do czynienia ze sta
rym modelem, podczas gdy ja 

^rOOOi*

przewidzieć — bezpodstawne. 
Franciszek IV. po krótszym lub 
dłuższym okresie domowej zgo
dy wracał znowu do metod, któ
re najprościej określić można 
prawem pięści. Dodać trzeba jed
nak 1 to, iż pan ten znęcał się 
nad rodziną tylko po wypiciu 
odpowiedniej, czyli dużej, ilości 
wódki. Gdy był trzeźwy zacho
wywał się w miarę 'poprawnie. 
Niestety pił często, bo wódkę 
lubi.

W końcu Franciszek W. zasiadł 
na ławie oskarżonych. Stało się 
to po jednym z alkoholiczny-h 
napadów pana i władcy zakoń
czonym pokaleczeniem dzieci i 
żony. Tym razem ta ostatnia nie 
wycofała swoich oskarżeń. Pro
kurator wniósł więc do sądu od
powiedni akt.

W trakcie rozprawy karnej 
Franciszek W. wyrażał szczery 
żal, iż jego rodzina pozbawiona 
jest możliwości życia w normal
nych, przyzwoitych warunkach. 
„Wszystkiemu winna wódka — 
mówił oskarżony. — Gdy wypiję 
za dużo, to nie wiem co robię". 
Nie potrafił jednak odpowiedzieć 
sadowi na proste i logiczne py
tanie: dlaczego nie powstrzymu
je się od nadużywania alkoholu?

Sąd wymierzył Franciszkowi 
W. karę roku pozbawienia wol
ności z zawieszeniem jej wyko
nania na okres lat 3. Wpływ na 
stosunkowo łagodny werdykt 
Temidy miała wypowiedź żony 
oskarżonego, iż jest przekonana 
o dobrych skutkach niezbyt su
rowego wyroku na postępowanie 
męża. Niechże ma szansę na 
jeszcze jedną refleksję.

Sąd dał więc Franciszkowi IV. 
tę szansę. Czas jednak pokaże 
czy dzisiejszy skazany ją właści
wie we własnym i rodziny inte
resie wykorzysta.

J. HAŃDEREK 

kiem? — zapytuje 
tów leżących już 
wych łóżkach.

— Ja, obywatelu
— To od dziś będziecie zapa

lać i gasić światło na sali.

KŁAMCA
— Pan zajeżdża rumem 

mówi milicjant do kierowcy 
kontrolowanego samochodu.

— A to kłamca!
— Kto?
— Mój szwagier, który twier

dził, że pijemy wodę z sokiem 
pomarańczowym.

muszę coraz to nowsze mode
le naprawiać.

★
Jeden z naszych kolegów 

redakcyjnych odwiedził osta
tnio Turcję. W czasie pobytu 
zapragnął, kupić papugę. Kie
dy podszedł do jednego sprze
dawcy papug, ten dość płyn
nie mówił po polsku, ale po
dał zbyt wygórowaną cenę za 
ptaka. Kiedy nasz kolega re
zygnował z kupna, handlarz 
zaczął go przekonywać:

— Panie Polak, ta papuga 
jest bardzo interesująca. Ona 
przez dwadzieścia lat przeby
wała w haremie i od czasu do 
czasu opowiada pikantne hi
storie.

To naszego kolegę przeko
nało zdecydowanie.

Poziomo: 1. stolica Dolnego 
dzielnica Częstochowy (z hutą 
bytność, 11. nimfa wodna, 12. 
idzie w grze lub nie idzie, 19. skala 
21. największa wyspa z archipelagu 
mia rozmokła, 25. komplet kart, 26. 
górski (najwyższy szczyt Elbrus), 28. nasienie migdałowca, 30. 
rodzaj tkaniny ubraniowej, 33. prowizoryczny budynek gospo
darczy, 36. stały wiatr podzwrotnikowy, 38. rewident, 39. autor 
Utopii, 40 bywa gipsowy, żeliwny, spiżowy, 
Motławy, 42. klamra łącząca kilka pięciolinii 
łopianowych.

Pionowo: 1. lewy dopływ Dniepru (kląska 
pod wodzą ks. Witolda w bitwie z Tatarami — 1399 r.), 2. hu
ragan, 3. większy klasztor prawosławny, 4 zaczyna się w mar
cu, 5. członek kapituły, 6. ptak podobny do kosa, 7 ufundował 
cenną nagrodę, 8. sprawa do załatwienia, 13. telewizyjna lampa 
elektronowa nadawcza, 15. nauka o nowotworach, 16. buty 
szczęścia, 17. państwo europejskie, 18. klątwa, 20. uzdrowisko 
dla dzieci, 22. rzeka i kraina hist. w Czechosłowacji, 27. zmora, 
29. odmiana wiśni, 31. biała śmierć górska, 32. niewiele nad 
poziomem morza, 34. warzywnik, 35. pierwiastek chem. (wszyst
kie jego połączenia są trujące), 36. zboże na jagły, 37. jedno
czesny strzał z wielu luf.

Wśród czytelników, którzy do dnia 9 bm. nadrślą prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Z NR 34

Poziomo: 7. malaria, 8. sasan
ka, 9. giemza, 10. Idiota, 11. Ko
sma. 14. sarna, 17. sanki, 19. u- 
kośnik, 20 rzut, 21. wino, 22. 
obniżka, 23. numer, 26. runda, 
29. skład, 31. kareta. 32. asumpt, 
33. odmian^, 34. Kordian.

Pionowo: 1. salina, 
3. lizak, 4. dalia, 5. 
skutek, 12. obornik, 
ka, 15. rozum, 16.
skwar, 18, Ninon, 24. Uganda, 
25. elegia, 27. Urundii, 28. dep
tak, 29. sanna, 30. Davos.

2. karmin, 
kabina, 6.

13. menaż- 
autor, 17.

szefie.

szef rekru- 
w koszaro- TELEWIZJA

Program II: 15.40 Pegaz. 
TWP — sztuka kierowania. 
17.10 — DZIEŃ GRECKI W 
LEWIZJI POLSKIEJ,

Program 
Zwierzy- 
13.10 Go- 
pr. TV

gdyby 
by mi

przed

na 
bu-

— Wyobraź sobie, że 
nie żona, skradziono 
wszystkie pieniądze!

— A co, ostrzegła cię 
złodziejem?

— Nie, tylko zabrała mi wcze
śniej wszystkie pieniądze.

RYS. E. SOLECKI
•tiiiisiiiimiiiiiiniiiiiiiiiiimu

ZAPYTANIA 
DO REDAKCJI

— Dlaczego miejsce, 
którym usiłuje się od lat 
dować dom kultury w Nowej 
Hucie, zostało ostatnio zasło
nięte parkanem z falistej bla
chy?

ODPOWIEDŹ:
— Ponieważ wszystkie miej

sca wstydliwe zawsze powin
no się zakrywać.

Śląska, 5. ukraszone jajka, 9. 
im.

ptak
Bieruta), 10. przebywanie, 
lub grzyb, 14. barwa, 16. 

osadowa, rodzaj piaskowca, 
Cyklad, 23. świeci, 24. zie- 
pojazd na śnieg, 27. obszar

41. lewy dopływ 
w utworach for-

wojsk polsko-lit.

nagrody — bony książkowe.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI Z NR 33 
WYLOSOWALI:

1. Wojciech Wrona, os. Tea
tralne 6/48, 31-945 Kraków; 2. 
Krystyna Drozd, Na Lotnisku 
17/93 , 31-803 Kraków: 3. Joan
na Rapkowska. ul. Kluzeka 6/43 
31-222 Kraków; 4. Agnieszka 
Marczyk, ul. Narama 7, 32-263 
Iwanowice: 5. Grażyna Szlachta, 
ul. Loretańska 4/2, 31-116 Kra
ków.

L’waga: Bony wysyłamy pocz
tą, raz w miesiącu. i

PIĄTEK 8.55 Los tak chce 
film krym. 19 Dla szkól. 12.45 
diowo-Tele wizyjna Szkoła Sred- 

13.50 NURT — pedagogika 
Dziennik. 16.40 Obiektyw. 17 
na Telesfora. 17.35 Zrób to 
18.05 Rady, informacje,
18.20 Trypolis znaczy 

miasto — rep. 18.45 Małe 
wielkiej przyrody — film. 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
Dzieci Waniuszyna — film 
21.50 Spotkanie z gwiazdą — Joe 
Dassin. 22.50 Dziennik.

16.25
Od 

TE- 
m. in. re

portaże, program publicystyczny i 
o 21.55 Decyzja — grecki dramat 
wojenny.

SOBOTA 9.40 Słupska sobota. 
10 Dla szkół. 10.10 Za kierownicą.
10.30 Miłość w przyrodzie —
film. Od 12 — STUDIO 2. 12.05
Przeboje i debiuty. 12.20 Dziennik. 
12.25 Kendo — droga miecza. 
Nasz gość. 12.45 Szyprowie. 
Śpiewa Alła Pugaczowa. 13.10 
bert Wagner i jego drużyna. 
Śpiewa I. Pomarowskaja. 14.25 Po
prawka do wyobraźni — rep. 14.55 
Rytmy i melodie. 15.10 Program 
TV NRD. 15.30 Święty — film.
16.20 Encyklopedia Znaczeń Poli
tycznych. 16.30 Nóżki na stół — 
rep. film. 17.10 Zemsta nadchodzi 
o zmierzchu — I ode. polskiego 
serialu sens. 17.30 Czy znasz swo
ją stolicę? 17.45 Muzyka i dobre 
obyczaje. 18 Agencyjne różności.
18.15 Nic do wiary! — program 
Wandy Konarzewskiej. 19. Lekcja 
języka polskiego. 19.10 Dobranoc
19.30 Monitor. 20.25 Film fab. 22 
Dziennik 1 wiad. sport. 22.20 
Gwiazdy estrady. 22.45 Program 
Zygmunta Broniarka. 23 właśnie 
leci kabarecik. 23.15 Kino nocne. 
0.40 Program dla hobbystów. 1.00—
1.30 Nocne rytmy.

Program II: 15 Pasja, przygoda, 
ryzyko. 16. Muzyczna teleteka.
16.30 Kino Miniatur. 17.10 Lilia 
Wcneda J. Słowackiego. 20.20 Co 
nowego panie Rapp? — pr. rozr. 
21.50 24 godziny. 22 Błąd natury — 
film ang.

NIEDZIELA 9 Teleranek. 
Antena. 12 Dziennik. 12.25 
nard Bernstein dyryguje w 
dynie. 12.55 Piórkiem i węglem.
13.20 Szewczyk Dratewka — dla 
dzieci. 13.50 Kraj złota i słońca — 
film. 14.28 Jest miasto nad Woł
gą — rep. 14.40 Los. Dużego Lot
ka. 15 Mistrzostwa świata na żu
żlu. 16.40 Licytacja — teleturniej. 
17.40 Teatr Muzyczny — 2ołnierz 
1 bohater — Bernarda Shaw.
19.15 Wieczorynka. 19.30 Dziennik.
20.20 Bajka dla dorosłych. 20.35 
Toto, Peppino i słodkie życie — 
film włoski. 21.45 Róże Mon
treux — szwedzki film rozryw
kowy. 22.20 Magazyn sportowy.

Program II: 14.35 Magazyn lot-
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12.40 
12.53 
Hu-

14.15

10.23 
I.eo- 
Lon-

Piękna słonecz
na i ciepła po
goda utrzymała 
się do ostatnie
go dnia sierp
nia. 1 września 

pokazało się na niebie dużo 
chmur, na szczęście cienkich, 
tak że prześwitało przez nie 
słońce. Słaby deszcz padał tyl
ko lokalnie. Temperatura była 
jeszcze wysoka, przeważnie po
wyżej 20 st. Front chłodny po
dążający z zachodu zatrzymał 
się przed Katowicami.

Jakie będą dalsze losy wrze
śniowej pogody? Na kilka naj
bliższych dni nie zapowiada się 
nic dobrego. Od wschodu bo
wiem zbliża się nowa zatoka, 
również z frontem chłodnym. 
Trzeba się więc przygotować na 
zachmurzenie zmienne, przewa
żnie jednak duże z opadami 
deszczu i burzami. Tylko okre
sami wystąpią mniejsze lub

OGŁOSZENIA DROBNE
GARAŻU na samochód osobo

wy pilnie poszukuję. Może być 
tylko na okres kilku miesięcy. 
Wiadomość — telef. 431-97.

300 KSIĄŻEK z serii „Tygrysa", 
sprzedam w całości, wiadomość — 
telef. 418-04.

DWUPOKOJOWE mieszkanie o 
powierzchni 43 m kw. na parterze 
w os. Zielonym, zamienię na ta
kie samo na piętrze, w innym o- 
siedlu. Wiadomość — telef. 431-97.

KUPIĘ stare lotosy 1 progra
my filmowe. Zgłoszenia na nr 
tel. 419-35 w godz. 18—21. 

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 lub przez centralę Hu

ty im. Lenina — 446-60, wewn. 55-61. Adres Re
dakcji: Huta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.

niezy. 15.05 Baw się razem t na
mi. 16.05 Za wami pójdą inni — 
film fab. prod, polskiej. 17.45 Ta- 
trzańska Jesień 75. 18.15 Godzina 
Haliny Auderskiej. 20.20 Procol 
Harum w Warszawie. 21.10 Spot
kanie z poetą Tadeuszem Kubia
kiem. 21.40 Czas i ludzie.

PONIEDZIAŁEK: 16.25 
dnia. 16.30 Dziennik. 17 
nlec. 17.40 Echo Stadionu. 
ra.ee serca — film ser. 
ZSRR. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien
nik. 20.20 Teatr TV: Relacja. 21.30 
Di Szczawińska przyjmuje cały ty
dzień — progr. oświat.

PROGRAM U: 17 Program dnia. 
17.03 Wiecznie młody — film dok. 
17.25 Bułgarskie przemiany. 13 W 
gościnie — rep. film. 18.35 Wza
jemność — film dok. 19 Kronika.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.20 
Jesień w Sofii — progr. rozrywko
wy. 20.50 Kontakty — program fil
mowy. 21.20 Szczenięce lata — 
now. film. 21.55 Nasze rozmowy. 
22.13 Orfeusz i słowik — progr. 
muz.

WTOREK: 7.30 Toto. Pepino i 
słodkie życie — film prod. wł. 16.40 
Obiektyw, 17 Lektury Pegaza. 17.20 
Starym borom nowe damy imię — 
rep. film. 17.50 Fakty, opinie, hi
potezy — Pamięć jak we śnie. 18.25 
Studio Telewizji Młodych. 19.20 
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.20 Bra
ma morska — dramat obyczajowy.

PROGRAM II: 16.33 Program 
dnia. 16.40 Spóźnione pomniki — 
progr. publ. 17.10 Malarstwo i film
— romantyzm. 17.50 Teatr TV — 
Relacja. 19 Kronika. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik. 20.20 Wtorek 
Melomana. 21.20 Saga rodu Mlat- 
szygroszy — film dok 22.05 Róże 
Montreux.

ŚRODA: 7 Brama morska — dr*- 
mat psychol. pr. TV ZSRR. 16.30 
Dziennik. 16.40 Obiektyw. 17 
trzyk dla przedszkolaków: 
kolega Tomek. 17.40 Godzina 
Ptaszyna Wróblewskiego. 19.10 Wy
stąpienie ambasadora Bułgarii w 
związku ze świętem narodowym.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.20 
Filmoteka arcydzieł: Pół żartem, 
pó! serio — komedia USA.

PROGRAM II: 16.45 Poradnia 
Młodych. 17.15 Co dalej maturzy
sto? 17.45 W starym kinie — Nie
tolerancja — film arch. 19 Kroni
ka. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.20 Rada pedagogiczna — cztery 
świata strony. 20.55 Spotkanie przy 
fortepianie — Wojciech Piętowski.
21.30 ..24 godziny". 21.40 Tele-reiro
— (wiek VII) — widow, rozrywk.
22.30 Nurt — Pedagogika.

CZWARTEK: 9.30 Pół żarlem.
pól serio — film prod. USA. 16.30 
Dziennik. 16.40 Obiektyw. 17 E- 
kran z bratkiem. 18.05 Patrol. 16.30 
Telewizyjny Informator Wydawni
czy. 13.40 Rodzina — progr. publ. 
19.05 Przypominamy, radzimy. 19.10 
Wystąpienie ambasadora KRLD.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.20 Kiedy ..dzwoni Michael — film 
prod. kan. *21.45 Pegaz. 22.45 Jozef 
Strauss — progr. balet.

Tea- 
MÓJ 

Jana

rozbudowy- 
dostaniemy 
się cieplej, 
przewidują

większe przejaśnienia. Tempe
ratura będzie mieć tendencję 
spadkową, spadnie poniżej 20 
st., w rejonach podgórskich po
niżej 15 st.

Jest nadzieja, że to pogorsze
nie się pogody będzie tylko 
przejściowe. Kiedy po przejściu 
frontu zacznie się 
wać układ wyżowy, 
znowu słońce, zrobi 
Tak przynajmniej 
synoptycy długoterminowi.

A co mówią pogodoprzepo- 
' wieści związane z początkiem 
września? Oto.kilka z nich: Gdy 
na Róży (4. IX) ładnie, to śnieg 
późno spadnie czy Maria (8. 1X1 
pogodę pokazuje, jakich czter
dzieści dni zwiastuje. Dalej: We 
wrześniu często grzmoty, wróżą 
szkodliwe słoty i Gdy wrzesień 
bez wiatrów będzie, w zimie 
wiatrów pełno wszędzie.-

Po kilku dniach dobrego sa
mopoczucia czujemy się gorzej. 
Robi to zmienna i wilgotna po
goda. Zmiana na lepsze przyj- 

fdzie z nowym wyżem.
PROMYK

pra-
Nr 39, panie 
oraz Marię 
niewłaściwe 

wobec nich,

w

Bardzo przepraszam 
cownice hotelu 
Irenę Kościuszko 
Leszczyńską za 
zachowanie się 
w czasie wykonywania przez 
nie obowiązków służbowych 

dniu 19. VIII. 76.
TADEUSZ ROŻYŃSKI 

oś. Stalowe 16c/99 
31-922 Kraków


